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CZĘŚC URZĘDOWA.
Jego c. i k. Apostolska Mość raczył 

najwyższem postanow ieniem  z dn ia  10. lu ­
tego b. r. m ianować najłaskaw icj zwyczaj­
nego publicznego profesora  teologicznego wy­
działu przy  uniw ersytecie we Lwowie Dr. 
Józefa D e l k i e w i c z a  honorowym kanoni­
kiem gr. k a t. kap itu ły  katedralnej w P rze­
myślu .

M inister spraw  w ew nętrznych m iano­
wał kom isarza powiatowego Paw ła S w i t a l -  
s k i e g o sekretarzem  N am iestnictw a.

CZĘSC nieurzędowa.
ł.tcó u ), d n i u  Z t i  lu te g o

Ziszcza się już to , cośmy zapowiedzie­
li p rzed  k ilkom a dniam i p isząc o n i e p o ł ą -  
c z a l n o ś c i  p e w n y c h  u r z ę d ó w  z m a n ­
d a t a m i  p o s e l s k i e m i  ujętej przez klub 
postępowy Rady państw a w form ę projektu 
Ustawy. Z w yjątkiem  samych autorów  pro­
jek tu  n ik t nie zachwyci się tym  projektem , 
n ikt naw et nie uw aża za rzecz potrzebną,

ażeby nad tą  sprawrą  wywiązywała się po­
ważna i szczegółowa rozpraw a pub licysty ­
czna, k tó ra  należy się tylko przedm iotom  
dojrzałym  do stanowczego załatw ienia. R a ­
dykalne żywioły, k tó re  m arzą o idealnym  
parlam encie złożonym z mężów, brzydzących 
się wszelkiem i urzędam i i przedsiębiorstw a­
mi, w spom inają o projekcie k lubu postępo­
wego ty lko  od niechcenia, a  jeżeli podniosą 
jeden  szczegół to chyba dlatego, ażeby ca­
łem u dziełu przypiąć ła tk ę  szyderczą. P o ­
w ażna część stronnictw a w iernokonstytucyj- 
nego w yraziła niedw uznacznie opinię swoją, 
jeżeli a r ty k u ł w stępny pewnego dziennika 
wiedeńskiego nie je s t tym  razem  wyjątkowo 
jedynie wyrazem  osobistych przekonań au ­
tora. Ja k  przed trzem a dniam i nasz dzien­
nik w tern m iejscu ta k  i ów a rty k u ł nie 
widzi potrzeby, ażeby w pewnych w ypad­
kach deputowany ustaw ą był zniewolony do 
poddaw ania się nowemu wyborowi. D epu to ­
wany poważnie obowiązki swoje pojm ujący 
uczyni to  z w łasnej inieyatywy, jeżeli tylko 
nasunie się lekkie przypuszczenie, że zmie­
nione stosunki wejść mogą w kolizyę z 
m andatem  poselskim . Jeżeli zaś domyślność 
deputow anego nie je s t  tak  delika tną  a po­
łączenie pewnego urzędu lub zajęcia z m an­
datem  poselskim  wyda się wyborcom nie- 
stosownem, to  m ogą oni w każdej chwili 
środkam i legalnego nacisku zniewolić swo­
jego w ybrańca do złożenia rachunku  po li­
tycznego. Jeden świeży a ważny za rzu t wy­
czytaliśm y w tym  arty k u le  o wspomnionym 
projekcie k lubu  postępowego. Autorowie 
p ro jek tu  ulegają dotąd wrażeniom  ostatn ie­
go „krachu ■ i tak  postępowali w w ylicza­
niu niepotączalnych z m andatem  zajęć, jak - 
gdyby dzisiejsze w yjątkow e stosunki m iały 
trw ać całe w ieki, jakgdyby  pewne zajęcia

dziś tylko w skutek mnogich nadużyć n a ra ­
żone na up rzed zen ia , m iały zawsze plam ić 
uczciwość albo krępować niezawisłość oby­
w atelską.

W  chwili gdy św iat polityczny ocze­
kiw ał ostatecznego załatw ienia k r y z i s  w ę ­
g i e r s k i e j ,  rozbiegła się w iadom ość, że 
spraw a ta  n a tra fiła  na  ważne trudności. 
Nigdzie nie zostały  bliżej w skazane te  t r u ­
dności, ale dom yślają się, że w ybór nowego 
m in istra-p rezyden ta  i sposób pokrycia  n ie ­
doboru najw ięcej opóźniają usunięcie p rzesi­
lenia. Obie te  kwestye zostają ze sobą w 
ścisłym związku, gdyż na konfereucyi m ę­
żów zaufania pokrycie niedoboru pozosta­
wiono bez żadnych zastrzeżeń i w arunków  
nowemu naczelnikow i gabinetu. Tern posta­
nowieniem konfereneya przyspieszyła zna­
komicie koalioyę stronnictw , ale z drugiej 
strony u tru d n iła  wybór nowego m inistra- 
prezydenta. W ybór ten  bowiem m a w ta ­
kim  składzie rzeczy rozstrzygać, czy dzieło 
koalicyi parlam entarnej stanie się rzeczyw i­
ście trw ałą  podw aliną parlam entarnego  od­
rodzenia W ęgier. W czorajszy nasz te legram
0 pow ołaniu do s te ru  barona W enckbeim a 
je s t jeszcze nadto  ogólnikowym, ażeby s łu ­
żyć m ógł za podstawę tra fnych  kom- 
binacyi.

Jeżeli w n i e m i e c k i e m  p r z e s i l e ­
n i u  k a n c l e r s k i e m  nie zajdzie ja k i nowy
1 ciekaw y zwrot, to  codzienne a jednostajne 
pow tarzanie niespraw dzonych kombiuacyj za­
cznie dalej serdecznie nudzić czytelników a 
spraw a cała, k tó ra  p ierw otnie ożywioną wy­
w ołała sensacyę, zobojętnieje naw et d la Niem­
ców. Być może, że takiego zobojętnienia p ra ­
gnie gorąco sam-ks. B ism arck, bo u łatw i m u 
ono bardzo uzyskanie sta łego  uw olnienia od

| służby albo dłuższego urlopu. We wszystkich

bowiem wersyach o ustąpieniu kanclerza 
je s t  ty le  praw dy niezaprzeczonej, że ks. B is­
m arck  gorąco pragnie uw olnienia od służby 
albo przynajm niej dłuższego urlopu . N ie mo­
żna tego bynajm niej nazwać zdrożnym  ego­
izmem, bo poświęcenie się d la  ojczyzny nie 
polega na  zupełnem  ste ran iu  sił, lecz na wy­
zyskaniu takow ych w chwili stosownej i dla 
celów odpowiednich. Żaden niem iecki pa try - 
o ta  nie może gorszyć się te rn , że ks. B is­
m arck rad b y  ja k  najprędzej oderwać się od 
swoich zajęć urzędow ych. W obec dzisiej­
szego, nadw ątlonego zdrowia, ks. B ism arck 
już niezadługo fizycznie byłby zm uszony za­
niechać pracy, a jeżeli teraz, w czasach spo­
kojnych dłuższym wypoczynkiem pokrzepi 
swe siły, to w d rw ili nierów nie ważniejszej 
wyświadczy ojczyźnie swojej może niejedną 
jeszcze wiekopom ną przysługę. Dziwny zbieg 
okoliczności spraw ił, że równocześnie z w ia­
domością o bliskiem  ustąp ien iu  pierwszego 
m in is tra  w ypłynęła pogłoska o usunięciu się 
z widowni publicznej pierwszego deputow a­
nego ze stronn ictw a liberalnego. D eputow a­
ny L asker, k tóry  dotychczasową dzia ła lno­
ścią p a rlam en ta rn ą  zasłużył sobie na  tę  na­
zwę , je s t ciężko chory, a chociaż choroba 
straciła  już niebezpieczny i zapalny ch ara ­
k te r ,  skutki jej m ogą być dotkliw e. L asker 
wytęży! swoje siły do granic, po za którem i 
każdy dalszy krok wiedzie niechybnie do zu­
pełnego rozstro ju  i nieuleczalnej niemocy. 
Ażeby tem u zapobiedz i przyw rócić rozstro ­
jonym  nerwom spokój i równowagę, lekarze 
usiln ie doradzają  Laskerow i usunięcia się z 
widowni parlam eutarnej na  la t kilka. R ząd 
p ru sk i i niem iecki bez ks. B ism arcka, a  p a r­
lam ent p rusk i i niem iecki bez L ask era  — to 
d-wa fa k ta  wielkiej d la  N iem iec doniosłości. 
D la  stronnictw a narodow o-liberalnego zmia-

PRZECENIONY POETA
i i i .

Zaborow ski zbyt ja k  się zdaje wcze­
śnie upodobawszy sobie w poezyi i zakoszto­
wawszy je j rozkoszy i goryczy, z n a tu ry  
skłonny do m a rz y d e ls tw a , popadł w tę 
dziwną cborobliwość um ysłu, czyniącą czło 

-Wieka niesposobnym  do życia i do norm al­
nego rozw ijania się w danym  k ierunku, po­
pychającą go n ieraz  do lekkom yślnych i 
tozpacznych czynów. Że tak  było w istocie, 
że w ten  ty lko  sposób m ożna sobie wytłó- 
maczyć zgon jego przedw czesny, że sam 
poniekąd przyczynił sobie kłopotów  i niepo­
kojów, św iadczą wrymownie w łasne jego sło- 
Wa, a  dalej oględne ustępy nekrologu, gdzie 
mimo c»łego uw ielb ien ia d la  „wieszcza 
M iodoboru" jest mowa o „zbytecznej i n ie­
szczęśliwej draźliwości, przyczynie n iejedne­
go sm utku, źródle niejednej łzy d la  niego i 
dla d ru g ich “ —  gdzie dalej spotykam y n a ­
stępny ustęp , k tóry  czytany ostrożnie, z 
Uwzględnieniem okoliczności, że na świeżej 
mogile nie w ypadało wznosie przeciw  zm ar­
łemu zarzutów , przyczyni się znacznie do 
l'ozjaśnienia stosunków. „Serce szlachetne — 
czytamy tu  —  dusza w yniosła, um ysł roz­
miłowany w m arzeń krainie, a  z tąd  n iepo­
hamowane wyłam ywanie się ze zwyczajnych 
życia k o le i ; nieograniczona po trzeba  kocha­
n a , często posuniona za obręb rzeczyw iste­
go podobieństw a w osiągnięciu ce lu ; żądza 
Zwyciężania przeciwności nad  pojęcie silna, 
a w obu w ypadkach pogarda i zaniedbanie 
'va lk i , najleksze poruszenie wew nętrzne 
Zmieniające się w uczucie, każde uczucie w 
gwałtowną n a m ię tn o ść ...“

W  każdym z owych listów  przebija 
sig usposobienie na w skroś m arzycielskie, 
^mlancholiczne, w każdym  w ybucha c ier­
pienie zbolałego serca. O czemkolwiek pisać 
zacznie, zawsze po chw ili w raca do tego 
samego przedm iotu, mówi o bolach swoich, 
0 krwawej, ją trzącej się ran ie  serdecznej, o

przykrościach, jak ie  mu ludżie zadali. N aj­
częściej lubi się napaw ać pięknościam i n a ­
tu ry , k tó rą  kochał i k tórej powaby cenić 
um iał, bo na  ubogiej jego lu tu i ta  s tru n a  
najdźwięcznej się odzywa, ale tę  chwilową 
w ew nętrzną harm onię w net zakłóca p rzy ­
pom nienie niedoli, zostającej w' ta k  bole­
snym dyssonausie z pogodą i czarem  przy ­
rody. Oto jeden  z tak ich  przykładów , naj 
m niej rażący  zgrzytliwym  to n e m , bo c ie r­
p ienie naszego W erthera  nie p rzybrało  j e ­
szcze w ówczas ta k  zastraszających  roz­
m iarów :

Żegnasz uas miła w iosno! —  już świeżość tracące 
Roże —  trawy i kwiaty skoszone na łące —  
Ostatnio to kwitnącej wiosny lube dary 
No plenne zboża lato gotuje pożary —
Już owoce rwą dłonie, czekające żniwa —
0  poro kwiatów! poro nadziei szczęśliwa!
Wiosno, istot miłością żyjących królowo...
Ty wrócisz —  lasy, łąki zakwitną na nowo,
Ja nie za tobą wzdycham, lecz żałuję straty 
Lat moich, kiedym tyle twoje lubił kwiaty...

Tu n astęp u ją  skargi i gorycze, popie­
ran e  w ynurzeniam i na  nieszczęście zbyt 
ciemnemi i ogólnikowemi, z obawy wido­
cznie, aby lis t n ie  dosta ł się w niepowołane 
ręce. Zapow iedziaw szy, ile cierpi na  tern, 
że się  ̂ z pan ią  swego serca  może porozu­
miewać tylko „przez pośrednictw o obcych i 
częstokroć nied  statecznych sposobów 11, d a ­
lej m ów i: „A jak b y  niedość um artw ienia 
pozbawionem u szczęścia i wszelkich uciech, 
trzeba  Ci jeszcze tę  nadzieję, co sam a przez 
to  tylko, że je s t  nadzieją , n ik ła  i zmianom  
p o d le g ła , choćby b y ła  z najpew niejszych 
źródeł powzięta, trzeb a  Ci jeszcze tę  n a ­
dzieję czynić w ątpliw szą przez sprzężenie 
wiadomości i wydarzeń przeciw nych sobie, 
zdolnych przyw ieść do rozpaczy tego, co 
serce zbolałe ra tu je  czarującem i wspomnie­
niam i..

Do m iłości swojej pow raca on w każ­
dym liście w sposób m niej lub więcej go­
rący, gwałtowny, lecz zawsze ta k  ogólnikowy
1 tajem niczy, że nie znającem u stosunków 
trudno zrozum ieć właściwy s tan  rzeczy. 
„Przez jak ie  ty lko zm iany — pisze na  dniu

7. czerwca 1821 — uczucia m ogą przecho­
dzić : sm utek i wesołość, udręczenie i po­
ciecha, zgryzota i radość, żal i nadzieja, 
pewność i niespokojność —  w szystkich do­
św iadczałem  w przeciągu krótkiej chwili." 
Po tak iem  scharak teryzow aniu  sprzecznych 

j uczuć, jak ie  m io tają  jego biednem  sercem, 
szczegółowiej już  nieco wspom ina o swej 
ukochanej, lubo widocznie znów przez ostro ­
żność wym ienia ją  pod zmyślońem uazwi- 
skiem , podobnie ja k  sam em u przyjacielow i, 
korespondentow i nadaje  starożytne im io n a : 
N azyki, G erm anika, A grykoli i t. d. „Nagle 
odebrałem  wiadomość od Alzyry, kiedy by­
łem  u C iebie; n ie  mogłem jej widzieć, choć 
by ła  ta k  biizko...."

Na tę  niem ożebność przebyw ania z nią 
razem  w ielokrotnie się żali, zrozpaczony, że 
tylko na papierze może je j wypowiadać swo­
je  uczucia. D w adzieścia mniej więcej listów  
zapełnia samemi w ynurzeniam i m iłośnem i i 
bajronicznem i w yrzekaniam i na nikczem ny 
św iat i złych ludzi...

W yjątkowo tylko zab łąka  się tu  ja k a  
wiadomość, nie m ająca zw iązku z m iłością, 
ja k  u. p. n astępna ciekaw a i charak te ry s ty ­
czna now ina lite rack a  z 18. lipca r. 1822: 
„Mamy tu  D um aniu poety przez Lisickiego, 
tłum aczone z p an a  L a M artina, najlepszego 
te raz  francuskiego wierszopisa, mamy B ro­
dzińskiego pism a i pogrobowe utw ory Godeb­
skiego, Kowalskiego tłóm aczenia, i wietsze 
pewnego puna Mickiewicza, szczególną zaleca­
jące się oryginalnością i trafnem  każdej 
rzeczy m alow aniem ..."

Zaborow ski należy do tych p is a rz y , 
k tó rych  listy , choćby były lepiej p isane, niż 
są, nie nadaw ałyby się żadną m ia rą  do o- 
g łoszenia. Roztkliw iony i czułostkowy, wzdy­
chający do idylli i rozpływ ający się w spo­
sób nużąuy i oklepany w pięknościach 
natury , uderzający wiecznie w bajroniczną 
nu tę  ta k  wówczas m odnego weHschmereu, 
znudzi i zmęczy choćby najcierp liw szego , 
choćby najsym patyczniej d la  siebie usposo­
bionego czytelnika. W śród całej powodzi 
m iłosno-sentyrnentalnych deklam acyi, rażą ­
cych niem ile, pretensyonalnym  tonem i ck li­
wym nastro jem , nie znajdziesz ani jednego 
u s tę p u , nacechowanego głębszą m yślą, ani

’ jednego wykrzyku prawdziwie w zruszają- 
; cego...

Dziwny to zapraw dę objaw, bo zaprze- 
| czyć nie można, że Tymon był człowiekiem 

isto tn ie  uczciwym, że nie udaw ał bólów i 
c ierp ień , że był dalekim  od kłam stwa i 
obłudy. Jeśli przecież mimo to jego skarg i 
i żale nie budzą w nas zajęcia, jeśli zdają 
się sztucznym  płodem  chorobliwej egzaltacyi, 
w ina w tern jego literackiego k ierunku  — 
skutek  fak tu , że owej skłonności do m arzy- 
cielstw a i uczuciowości nie zaczerpnął z życia 
i z nieszczęśliw ych losów swoich, lecz raczej 
z książek, i że przyswoiwszy sobie takie 
usposobienie, wszędzie dopatryw ał się cze­
goś, coby go w niem  mogło utw ierdzić, i  o 
też nawet serdecznym  przyjaciołom  jego nie 
był tajnym , ja k  to widzieliśmy wyżej, ów 
sm utny symptom.

T ragiczny i dość zagadkowy zgon Z a­
borowskiego, zostaw iający wolne pole dom y­
słom, spraw ił, że dotijd u trzym ują  się p rze­
różne wieści i podania o n a tu rze  i rodzaju  
nieszczęśliwej miłości, k tó ra  go w trąc iła  w 
w artkie n u rty  Zbrucza. T radyeye te , z k tó­
rych jednę jask raw szą  przytoczym y poniżej, 
są po większej części bezpodstaw ne i mylne; 
to jedno może praw dziw e, że rodzice byli 
przeciw ni jego uczuciu, i że ich opór spro 
w adził ka tastro fę . Opowiadano nam  kiedyś, 
że p rzedm io t zapałów  poety m iał się ukry­
wać pod w ieśniaczą suknią -  a  z wersyą 
tą  dziwnie na pozór zgodne są słowa r ę ­
kopiśm iennego źródła, wedle których boha­
te r  nasz „padł ofiarą dum y, a ry sto k ra ty - 
czności i źle pojętej miłości rodzicielskiej" 

oraz w ielokrotne wzm ianki w listach , że 
ubóstwo ukochanej sk łan ia  m atkę  i ojca do 
niedopuszczenia tego związku. B liższe jed n ak  
rozpatrzen ie  się w listach  przekonało  nas, 
że je s t to raczej wyskok bujnej czyjejś im a- 

! ginacyi. Zaborow ski rozwodzi się dość sze­
roko nad  Heloizą Russa a  czyni to ja k  mó­
wi, d la  tego głównie, że „ te  listy  m iłosne 
były niedaw no w ręk u  A lz y ry ..“ Chłopkę 
u k ra ińską  trudno  posądzać o rozczytyw anie 

i się w podobnem  d z ie le ; na tom iast pewne 
poszlaki naprow adzają nas na domysł, że to 
b y ła  nauczycielka domowa.

Tymon dopatruje się pewnego podo-*



2
ń a  ta k a  byłaby próbą, w której może w y­
kazać przed św iatem , że je s t zdolnem  do 
samodzielnego kierow ania losów państw a, że 
je s t większością p a rlam en ta rn ą  w calem  te ­
go słowa znaczeniu.

Powszechne zdziwienie wywołuje obo­
ję tne  zachowanie się T k i e r s a  w obec dz i­
siejszych wypadków parlam en tarnych  w W er­
salu. Były naczelnik rząd u  u s tą p ił ze sw o­
jego stanow iska w ta k i sposób i wśród ta ­
kich okoliczności, że powuót jego do władzy 
zdaw ał się być tylko kw estyą czasu. Z po­
czątku mniemano, że Thiers stan ie  jaw nie i 
otw arcie na  czele opozycyi republikańskiej, 
ale w k ro tce pokazało  się, że ta k  genialny 
i w ytrw ały m ąż stan u  ja k  były  prezydent 
F rancy i nie je s t skory do kolegow ania z 
panem  G am bettą. Jednakże  naw et ci, k tó ­
rzy  nie p ragnę li w cale w idzieć sędziwego 
T h iersa  na  czele m łodzieńczej opozycyi re ­
publikańskiej, oczekiwali, że w ystąpi on w 
chw ili stanowczej z w alnym  m anifestem  i 
w płynie swoją wymową potężnie na losy 
F ran cy i Kiedyż może się do tego nadarzyć 
lepsza  sposobność ja k  w drw ili o b ecn e j, 
wobec obrad  Z grom adzenia narodowego nad 
ko n sty tu c ją  F rancy i ? Thiers jednakże za­
w iódł to  oczekiwanie, dem onstracyjnie po­
zo sta ł praw ie obojętnym  świadkiem  rozpraw  
konstytucyjnych i tylko udziałem  w głoso­
w aniu  w ywiązał się z swojego obowiązku 
poselskiego. Thiers głosował przeciw  pew ne­
m u paragrafow i pro jek tu  W allona o senacie 
a  słychać nawet, że w yraził się n iep rzy­
chylnie o całym  projekcie, bo widzi w nim 
ty lko  zasadzkę orleańską. T aką sam ą opi­
nię w ypowiedział w tej spraw ie w eteran  re ­
pub likańsk i Grevy i być może, że by ł on 
tylko propagatorem  zdania  T hiersa. Na 
wszelki w ypadek sm utna to rzecz, że tacy  
patryoci i mężowie stan u  jak  T hiers i G re- 
vy zupełnie obojętnie p a trz ą  na  przebieg  
rozpraw  konstytucyjnych, a może naw et na 
całe dzieło konstytucyjne. O złość z powo­
du  zaw iedzionej am bicyi niepodobna po są­
dzić ta k  nieposzlakow anych patryotów , więc 
nasuw a się wniosek, że powodem obojętności 
je s t  zw ątpienie w praktyczność i skuteczność 
całego dzieła. Zgrom adzenie narodowe, k tó ­
re  je s t  a reną  zaw ziętych nam iętności 
po litycznych , może lekceważy obojętność 
Thiersa, ale św iat polityczny całej E uropy

musi py tać i dla czego nie odzywa się m ąż 
zdolnościami i przeszłością pow ołany do 
odegrania znakom itej roli, dlaczego milczy 
były prezydent, k tó ry  po najstraszn iejszej 
katastrofie zdołał w skrzesić powagę upoko­
rzonej F rancyi w obec całej E u ropy?

Rada Państwa.
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lutego.

Prezydent dr. R e c h b a u e r .  zagaja 
posiedzenie o godzinie l l 1,4 rano.

Obecni m in is tro w ie : p rezydent Ks.
Adolf A. u e r  s p e r  g, baron  dr. L a s s e r ,  
dr. S t r e m a y r ,  dr.  C h l u m e c k y ,  br. 
dr. P r e t  i s , pułkow nik H o r s t ,  dr.  Z i e- 
m i a ł k o w s k i .

M inister skarku  p rzed k ład a  dwTa pro ­
jek ty  ustawr : o św iadczeniach pieniężnych i 
w naturze na rzecz kościołów i szkół w Au- 
stry i poniżej Anizy i w zm ianie postanowień 
co do podatku  konsum cyjnego w sku tek  za­
prow adzenia nowych m iar i wag.

N astępuje podana przez nas wczoraj 
interpelacya dep. F u x a  w spraw ie procesu 
Ofenheima.

Izba przystępu je  do dalszego ciągu 
rozprawy szczegółowej nad  regulam inem . 
Dr. S t u r m  zdaje sprawcę o popraw kach 
odesłanych do komisyi. Z popraw ek tych 
przyjęła kom isya następu jące:

O statnia a linea §. 39. m a zgodnie z 
wnioskiem dep. S t e u d l a  ta k  opiewać: „Do 
faktycznego sprostow ania może prezydent 
udzielić głosu także po zam knięciu roz­
prawy. “

Do tej alinei dodaje kom isya na wnio- 
sek ks. C z a r t o r y s k i e g o  następu jący  
d o d a tek :

Jeżeli członek albo rep rezen tan t zabie­
rze głos po zam knięciu rozpraw y, takow a 
ma być napow rót o tw artą , jeżeli tego za­
żąda najmniej 50 członków izby.

Ks. C z a r t o r y s k i  żałuje, że kom isya 
zm ieniła jego wniosek podwyższając z 20 na 
50 liczbę głosów potrzebną do wznowienia 
zamkniętej rozprawmy. W poprawce do alinei 
5. §. 39. kom isya pozostaw ia prezydentowi 
czy chce udzielić głosu do sprostow ania 
faktycznego. Mówca zaś żądał, ażeby p rezy­
dent był obowiązany do udzielen ia  głosu. 
Regulam in je s t ustaw ą izby i nie powinien 
zaw ierać chwiejnych postanowień. Z tych 
powodów mówca nie odstępuje od pierw o­
tnego brzm ienia swoich poprawek.

Prem aw iali następnie  dep. S t e u d e l ,  
dr.  P e r g e r  i dr.  W c e b e r ,  który  nie m o­

że pogodzić z zasadam i parlam entaryzm u 
tego postanow ienia, ażeby 50 głosów a więc 
m niejszość w ystarczała  do wznowienia juz 
zam kniętej rozprawy. Będzie to  chyba ochro­
na mniejszości.

Dr. D u n a j e w s k i  uważa to postano­
wienie nie za ochronę m niejszości lecz za 
ochronę parlam entaryzm u, parlam entarnej 
rozpraw y. Nie m a ono tego znaczenia, że 
na żądauie 20 lub 50 deputow anych m a być 
obaloną uchw ała Izby. W szakżeż według o- 
bowiązującego regulam inu nie może być od- 
mówionem im ienne głosowanie, jeź.eli tego 
zażąda 30 deputow anych. Jeżeli po zam knię­
ciu rozpraw y przedstaw ione zostają nowe 
fak ta  i zapatryw ania, to niepodobna pojąć, 
dlaczego nie może być dopuszczoną dalsza 
rozpraw a. Dzieje się ta k  przecież w p a r la ­
mencie berlińskim . Jeżeli w parlam encie 
p rzestrzeganą będzie zasada wzajemnego za­
ufania, to wspomnione postanow ienie regu ­
lam inu nie będzie sprowadzone ad absurdum 
ani przez rząd  ani przez mniejszość. Usza­
nowanie należące się sobie je s t najlepszą za ­
porą przeciw  nadużyciom  i dlatego wniosek 
komisyi zasługuje na przyjęcie.

Po mowacli dr. K r  o n a w o 11 e r  a , dep. 
L i e n b a c h e r a  i dr.  P 1 e n e r a  zab iera 
głos dep. K r z e c z u n o  w i c  z. Mówca nazy­
wa wniosek księcia  C zartoryskiego bardzo 
skromnym. Wolność m ówienia je s t pierw szą 
zasadą konstytucyoualizm u i p arlam en ta­
ryzmu.

Po przem ówieniu dr. I l e i l s b e r g a  
dr.  S u e s s  E dw ard  wnosi następujący do­
datek  :

Jeżeli rep rezen tan t rządu  zabierze głos 
po zam knięciu rozpraw y, to  takow a jest 
tern samem napow rót o tw artą.

P rzy głosow aniu Iżb a  uchw ala powyż­
szy wmiosek dr. Suessa tudzież wniosek ks. 
C zartoryskiego co do ostatn iego ustępu  §. 
39. a inne ustępy przyjm uje według wniosku 
komissyi.

Dr. S t u r m  zdaje spraw ę z wniosku 
dr. D w o r s k i e g o  do §. 55. Dążnością tego 
wniosku je s t postaw ienie na rów ni spraw o­
zdawcy mniejszości z spraw ozdaw cą w ięk­
szości. Komissya je s t przeciw ną tem u wnio­
skowi.

D r. D w o r s k i  cofa swoją poprawkę, 
gdyż cel jej został osiągnięty  przez p rzy ję ­
cie popraw ki dep. Suessa.

W rozpraw ie nad  dalszem i parag rafa ­
mi regulam inu zabierało głos wielu mówców 
ale mimo to popraw ki upadały  a  wnioski 
komissyi p rzy ję ła  Izba większością głosów'. 
Tylko przy §. 71. u trzym ała  się popraw ka 
dep. F  u x a  tej treści, ażeby także przy ztnr- 
w auiu spraw y o petycyach deputow ani mo­
gli żądać ich odczytania.

Izba zała tw iła  cały regulam in w dru-

giern czytaniu a na  jednem  z najbliższych 
posiedzeń nastąp i trzecie  czytanie.

J. Exc. m in is te r spraw iedliw ości dr. 
G l a s e r :  W skutek  wniesionej dzisiaj w 
mojej nieobecności in terpelacyi dep. Fuxa i 
tow arzyszy z prośbą o najspieszniej sza od­
powiedź mam  zaszczyt oświadczyć, że rząd  
obecnie nie może dać odpowiedź z tego po­
wodu, iż proces karny  przeciw  p. Ofenhei- 
mowi je s t  jeszcze w toku . (O klaski w cen­
trum ).

Koniec posiedzenia o godz. S1,^ p o p o ­
łudniu.

godzina nie dadzą 
: eez decy- 
;iągu bie-

Przegiąci polityczny.

W kweslyi u stąp ien ia  k się­
cia B ism arcka zam ieszcza Koln. Ztg. bardzo 
zajm ującą korespondencyę z B erlina, k tó ra  
pochodzić m a z najbliższego otoczenia k an ­
clerza :

„W wnrżnej sprawne, o której wam p i­
sałem , dzień 1. kw ietn ia odgrywa w ielką 
rolę. W praw dzie dzień i g. 
się jeszcze stanowczo oznaczyć, 
zya w każdym  razie  jeszcze w 
żącego roku zapaść musi. W e w szystkich 
tych, chociażby najżyczliwszych naw et dy- 
skusyach , za wiele mojem zdaniem  je s t 
mowy o tern, czego się p rag n ie , a za mało 
o tem , co je s t możliwe. Czyż s tąn  c ierp ią­
cy kanclerza, będący następstw em  długole­
tniej wyczerpującej działalności w służbie 
cesarza i ojczyzny, m iałby być rzeczą tak  
tru d n ą  do pojęcia? Tyle razy wotowano 
kanclerzowi z a u fa n ie , że wreszcie nie po- 
winnoby mu być wzbronionem dać do po­
znania , że dotąd a nie dalej sięgają jego 
siły, w'ytężone przeciążającą p racą . P o trze­
bnego spokoju, jakiego pracow item u robo- 
tnikow i użycza sen spokojny, nie ma ksią­
żę ; dopiero w' godzinach rannych  może on 
usnąć. W  ten  sposób czas roboczy zostaje 
skróconym, a czynności dzienne koncentru ją 
się w sposób n ienatu ra lny  i przeciągają się 
późno w' noc. S tan ta k i napaw a lekarzy 
najw iększą obawą. Jeżeli w łoska Opinione 
n ap isa ła  niedawno, że przeznaczeniem  ta k  
wielkiego męża je s t poledz u wyłomu, to 
wdzięczność, jak ą  Niemcy winny kanclerzo­
wi, obowiązuje do większej życzliwości. Od­
w ołują się do jego poczucia obowiązku i 
nie bez sk u tk u , lecz m a to dwie s tro n y : 
w łaśnie sum ienność m ogłaby spowodować 
kierującego męża stanu  do porzucenia s ta ­
now iska, na którem  ciągle trzeba  znosić 
odpowiedzialność za czynności innych...

Także ów często poruszany pu n k t ho­
noru je s t słabym  argum entem . Któż bowiem

bieństw a pom iędzy sobą i kochanką swoją 
a  A belardem  i H eloizą, luboby uie chciał, 
aby m iłość jego  ta k i obrót wzięła, jak  we 
francuzkim  rom ansie, w którym  widzi „wie­
le zdań, wiele sposobów postępow ania n a ­
gannych." „To mnie ty lko pociesza — mó­
wi — że A łzyra nie może, nie zechce i nie 
po trafi naśladow ać tej m niem anej cnoty w 
rom ansach fałszywie wystawionej, co każe 
często poświęcać wszystko i p rzytłum iać 
najsłodsze uczucia duszy w ofierze obowiąz­
kom, k tórych  w ypełnienie ścisłe szczęścia 
nikom u nie d a .“ Nasz poeta we własnym 
in teresie  w ystępuje stanowczo przeciw zasa­
dzie, aby „uczynić powinnościom ofiarę z n a j­
świętszego duszy płom ienia" — a zdanie 
swoje popiera zabawnym  paradoksem . „Z o- 
bowiązkiem  — pow iada —- ludzie na św iat 
n ie przychodzą — a  podobno z duszą i se r­
cem rodzą się wszyscy..."

Był czas, że Tymon cieszył się błogą 
nadzieją, iż jego zabiegi uwieńczy pożądany 
skutek . W środku lipca 1821 podawszy z 
Gazety Warszuicskiej wiadomość o b o h a te r­
skiej walce Greków z Turkam i, dodaje: 
„Tym czasem  żaden Greczyn nie je s t bardziej 
dręczony niepokojem , ja k  ja  w tej chwili." 
Zauważawszy, że F ryderyk  W. w nocy po­
przedzającej bitwę, k tó ra  m iała  rozstrzygać 
o całej wojnie i jego własnym  losie, zasy­
p ia ł spokojnie, w yciąga z tąd  wmiosek, że 
„znać m niejsze zagrażało  m u niebezpieczeń­
stwo..." Źródłem  owego niepokoju było prze­
konanie, że nadchodzi chw ila stauowcza. 
„Dziś —  mówi — m ogą się przesilić  niepo- 
myślpości, los może dopełnić m iary  u d rę ­
czeń albo zm ienić się w przyjazny." W dniu 
tym, dręczony niepokojem, k ilkakro tn ie  chwy­
ta  za pióro, pisze rano, w południe i w ie­
czorem ; s ta ra  się przen iknąć oczyma duszy, 
ja k  stoi jego sprawra, i mówi z w łaściwą 
sobie patetycznością ijm zesadą: „Zdaje się, 
ze dotychczas pogoda sprzyja tem u, co n ie­
sie może los moj w ręk u ; już może w tej 
chwili wstępuje w doły, kędy Tyras płynie 
może juz na tam tym  brzegu dosięga celu 
swej p ielgrzym ki a moich westchnień i na­
dziei, może wezbrane n u rty  rzeki w strzy­
m ują go" i t. d. Owe nadzieje i ułudy za­
wiodły...

J a k  wadzimy z listów, A lzyra (za­
trzym ujem y pseudouym ) nie m ieszkała 
w pobliżu Liczkowiec. „Już więc mam  

' nadzieję, pisze w m aju r. 1821 do F lorya- 
1 na  Łaszowskiego z Suchodołu, bo tak  się 

nazyw ał jego przyjaciel — „ryclilejszego u j­
rzenia A lzyry : mój ojciec okazuje chęć po­
jech an ia  w tam te  strony."

W  sierpniu  r. 1822 odwiedził księcia 
A dam a C zartoryskiego w Puław ach, k tórych 
powraby nie dozwoliły mu przecież zapomnieć 
o ukochanych stronach  rodzinnych. „Jadę — 
pisze — do najprzyjem niejszego ogrodu, do 
najśw iatlejszych w Polsce książąt, wzdychać 
za Miodoborów skrom nem  zaciszem, i zw ra­
cać oczy do was, o ezarowne miejsca, gdzie 
ty le  byłem  szczęśliwy i gdzie tyle c ierp ia­
łem. Rozłożyste lipy G łęboczka, skaliste  
brzegi D niestru, błogie brzegi Zbrucza, u ro ­
ków pełne gaje..." W ogóle Lubelskie, gdzie 
przez czas pewien baw ił w m ajątku  wuja, 
Jakubow cach, nie zdołały mu zastąp ić p ię ­
kności rodzinnych okolic.

Bo tu kraj plaski.
Smutne równiny ,

Jałowe piaski
I nędzne gliny —

O żyzne pola 
Mego P odola!

Pom ieszczone w naszym rękopiśm ie 
lis ty  uryw ają się na r. 1822, a  więc na 
sześć la t  przed zgonem Tymona. P rzez  j a ­
kie fazy przechodziły jego uczucia w ciągu 
tego okresu, wcale nam  nie wiadomo ; nie 
objaśnia tej przerw y w biografii dołączona do 

! korespondencji przedmowa, z której dowia- 
| dujemy się tylko, że „cierpienia rzetelne nie 
■ urojone, ja k  W e r te iw s k ie  , zwalczyły silną 
' i p iękną budowę ciała.. “
! Czy owe osta tn ie  sześć la t „m ęczeń­

skiego żyw ota" sp łynęły  mu wśród podo­
bnych wylewów m iło śc i, ja k  rok  1820 i 
1821, nie można powiedzieć stanow czo, a 
jeśli z jednej strony  słowa biografa, że ko­
chał często, i w łasne oświadczenie, że m a t­
ka raz  już s tanę ła  mu na przeszkodzie w 
zaw arciu ślubów, każą nam  mniemać, że 
nie grzeszył stałością, i nie bardzo czynią

prawdopodobnem  kilkuletnie w ytrw anie w 
temżo samem uczuciu, spotęgow anem  w koń­
cu ta k  dalece, że —̂ ostatn i swój wyraz 
znalazło w samobójstwie -— to z drugiej 
trudno  przypuszczać, aby człowiek n a jb a r­
dziej egzaltow any zdolnym był k ilk a  razy  
w życiu ta k  gwałtownie wybuchać i nie 
m ogąc przełam ać napotykanych już nie po 
raz  pierw szy przeszkód, dla położenia koń­
ca cierpieniom , szukał dobrowolnie śmierci... 
Z tąd  też sądz im y , że uczuć dla A lzyry nie 
zm ienił, i że ona to mimowoli prow adziła 
sam obójcze kroki po nad brzegi Zbrucza...

W idząc, żo darem nieby b łaga ł dłużej 
ro d z icó w , aby wysłuchali jego próźb i z a ­
klęć, postanow ił szukać pomocy u krewnych. 
Było to na^ kilka tygodni przed jego zgo­
nem . „W śród tęgiej zimy, n :e zważając na 
gęste straże dwóch kordonów rossyjskich, 
na załam anie  ̂ lodu na rzece g ran iczn e j, 
Zbruczu i opór żandarmów, opuścił progi 
rodziców, i  ̂ spalił wszystkie swoje jędrne, 
czysto-polskie, od lat -pięciu ju ż  poprawiane 
poezye, dziewięcioletnie utw ory rom autyczno- 
k lassyczne —  ̂ dążył na W ołyń, szukając 
pomocy i opieki wuja, pułkow nika wojsk 
polskich, W incentego Szeptyckiego, przeciw 
rodzicom, zaślepionym w złocie i dumie. 
O dziany futrem  obm arzlem , w skutek  dwu- 
dziestokilku-stopniow ego z im na, trzym ając 
w praw icy sążnistą la sk ę , uzbrojoną żela­
znym toporem , wkroczył bez zapowiedzi w 
podwoje gmachu podczaszego koronnego, 
Czackiego. Sędziwy starzec przerażony wi­
dokiem lubego siostrzeńca zięcia swojego, 
gdy go w itał uprzejmie i pocieszał, że nie 
z as ta ł w uja — w  pobocznej kom nacie ry ­
sująca w łaśnie średnia córka podczaszostw a 
na prędce postać' przybysza p rzeniosła  u- 
k radk iem  na papier w tjrm stanie, w jakim  
się jakoby  widmo zjawił w pałacu  jej ro ­
dziców."

T ak  więc jedyny p o rtre t m łodzieńca 
zaw dzięozalibj'śm y rom an tycznem u  usposo­
bieniu  „um iejącej go cenić dziewicy" ujętej 
oryginalnym  strojem  przychodnia — gdyby 
ten w izerunek był w istocie ocalał. Pan 
F lo ryan  złożył wprawdzie wraz z rękopisem  i 
obraz, p rzedstaw iający  „te rysy, zmienione 
k ilko letn iem  cierpieniem  i tę  pochyloną

ciężkiemi udręczeniam i, niegdyś uroczą i 
w spaniałą postaw ę" ■ -  lecz jak iś  lubownik 
rycin  przyw łaszczył sobie utw ór ręk i panny 
Czackiej, m ający wedle św iadectw a jed y n e­
go b ra ta  Tym ona i innych Podolan, celo­
wać wielkiem podobieństw em .

I wuj jednak  nie przyniósł mu snać 
ulgi w cierpieniach, skoro w niewiele tygo­
dni później szukał jej w głębinach Zbrucza, 
zapom inając o daw niejszem  postanowieniu, 
aby jako  człowiek zdrowy i m łody, w łasną 
p racą  zapewnić sobie środki u trzym ania  i 
ułatw ić pożycie z ukochaną osobą skoro go 
m a tk a  chcia ła  wydziedziczyć...

L udzie , in teresu jący  się losam i „wie­
szcza M iodoboru", dochodząc praw dy, spo t­
kali się, ja k  już wspomnieliśmy wyżej, 
z przeróżnym i podaniam i. Jedno z nich od­
znacza się dziwnie rom antycznym  zakrojem . 
Oto poeta zakochany w jednej z zam ężnych 
sąsiadek , m iał z nią zaw iązać poufalszy 
stosunek, a mąż, zazdrosny i mściwy jak  
O tello , um yślił pozbyć się ryw ala. N asa­
dzony przezeń w ierny i do ślepego posłu ­
szeństw a naw ykły kozak zaszedł drogę Ty­
monowi, w racającem u brzegiem  Zbrucza ze 
schadzki z ukochaną a pochwyciwszy w ży­
laste  d ło n ie , zanurzył mu tw arz i głowę 
w wodzie rzeki i trzym ał dopóty, dopóki 
nieszczęśliwy uduszony, uie w ydał o sta tn ie ­
go tchnien ia ... Całe to  podanie je s t  po p ro ­
stu zmyślone... Dziwno zapraw dę, że jak i 
na niezw ykłe zdarzenia i silne efekta po lu ­
jący  powieściopisarz nie użył tak  trag iczn e­
go w ypadku za przedm iot do rom ansu... 
Tem lepiej d la  Zaborow skiego, k tóry  m ógł­
by był wyjść jeżeli nie na dobrego poetę, 
to na użytecznego obyw atela, gdyby w chwili 
chorobliwego obłędu nie by ł się ta rg n ą ł na 
swoje m łode życie. Mimo zaprzeczenia na­
szego ź r ó d ła , policzyć go m usimy do Wer- 
terow skich epigonów, nie m ających odwagi 
żyć wśród trudnych  i bolesnych warunków, 
zapom inających o słowach p o e ty :

Walcz synu ziemi, bo żyeio jest bojem,
W którem z-wycięztwo kupuje się znojem...

Klemens Kantecki.
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nie wie że g łęboka śm ierte lna nienawiść 
nie odnosi się do kanclerza, jako  takiego, 
lecz raczej do osoby ks. B ism arcka?  Któż 
m ógłby zaręczyć , że życie k sięc ia , jako 
człow ieka pryw atnego byłoby wie ej zabez- 
pieczonem  od zamachów, niż gdyby nadal 
pozostał dostojnikiem  cesarsk im ? Bystrości 
jego przeciw ników , Jezuitów , nie uszłoby z 
pewnością., że usunięcie się B ism arcka 
od urzędowej działalności nie oznaczałoby 
oraz usunięcia  się z areny  życia publiczne­
go. Z rozum ieliby o n i , że książę B ism arck 
w tedy w innej form ie m ógłby spraw ie swo­
jej służyć jeszcze lepiej i skuteczniej, niż 
przedtem .

Ks. B ism arck, jeżeliby zrezygnow ał ze 
służby państwowej, pozostałby zawsze człon­
kiem  Iz )y Panów  i byłby w ybieralnym  do 
parlam entu . Jak o  deputow any byłby  on wol­
nym  od wielu względów, k tó re  go te raz  
krępu ją . M ógłby wtedy żyć d la  swego w ła­
snego, sw obodnego, wolnego od wpływów 
przekonania . S tałby  się punktem  środkowym 
nowego, bez -wątpienia n ad er silnego s tro n ­
nictw a. P arlam en taryzm  m ógłby przyw iązy­
wać do tego najw iększe nadzieje. Tw arde 
jak  opoka m ouarchiczne przekonanie tego 
męża usuw ałoby wszelkie obawy, jakieby 
żywić można d la  m onarchii, ńle u ltram ou- 
tan ie  n e w iedliby zapraw7dę jedw abnego 
życia; książę B ism arck, jako  przyw ódzca 
stronnictw a, byłby, jeżeli to możliwe, je ­
szcze bardziej druzgocącym  ich  przeciw ni­
kiem, niż jako  m in ister... Nie — obawa za­
m achu m ogłaby go raczej odwieść od za­
m iaru  ustąp ien ia , niż utw ierdzić w tym  za­
m iarze. Ale, ja k  powiedziano, powrody innego 
rodzaju  przem aw iają za te m .“

Francy a. Z Paryża p iszą  21. b. m. 
do Koln. Z tg .: „H rab ia  P aryża oświadczył 
się temi dniam i przy pewnej sposobności 
bardzo stanowczo za republiką. t*„Wolę — 
rzek ł H rab ia  — republikę naw et z Gara- 
b e ttą  na  czele, niż cesarstw o." W iadomo, 
że H rab ia  Paryża je s t  charak te ru  niezdecy- 
dow anege; to  zaś, że się ośw iadczył z taką  
stanowczością za re p u b lik ą , przypisać n a ­
leży okoliczności, że pewien wyższy u- 
rzędnik państwowy poinform ow ał go do­
kładnie O teraźniejszej sytuacyi politycznej, 
skutkiem  czego H rab ia  P ary ża  zdołał się 
uwolnić od wpływu, ja k i nań wywiera m a ł­
żonka jego. H rab in a  P aryża  jest, ja k  w ia­
domo córką  ks. M ontpensier i siostrą  k ró ­
lowej I z a b e lli ; wychowana w H iszpani tak  
samo jak  cesarzow a E ugenia, w strzym yw ała 
m ałżonka swego do tego czasu od wszelkie­
go kroku, któryby7 m ógł wrywołać niezado­
wolenie ku ry i rzym skiej. O rleaniści nazywa­
ją  j ą :  G iand malheur pour la France.

W spom niany dostojnik państw a m iał 
mówić H rabiem u Paryża, że cesarzowa E u ­
genia od czasu uw olnienia C assa^naca o trzy ­
m ała  13 m ilionów franków  zaliczki, że za ­
tem  stronnictw o bonapartystow skie posiada 
obecnie środki m ateryalue, k tórem i może 
popierać skutecznie swe ce le; a  w obec te ­
go należałoby ja k  najprędzej nadać Francyi 
rząd  stanowczy. N adto przedłożono H rabie­
m u spraw ozdanie, k tó re  R ouher przy sposo­
bności w ystąp ien ia cesarzew icza z akadem ii 
wojskowej w W oolwich ułożył i ajentom  na 
prowincyi rozesłał, w skazując im tam , w7ja -  
ldm  k ierunku  rną.ą wyzyskać radośny ten 
wypadek. W spaw ozdaniu tem  utrzym uje 
Rouher, że cesarzewicz zasłużył właściwie 
na  pierw szą lokacyę, gdyż był on pierwszym 
w taktyce, s tra teg ii i we w szystkich innych 
um iejętnościach w ojskow ych; że jed n ak  o- 
trzym ał siódm ą lokacyę dlatego tylko, po­
nieważ nie je s t  dość biegłym  w języku an ­
gielskim  ; co z tąd  pochodzi, że cesarzewńcz 
jako prawdziw7y p a try o ta  francuski cały wol­
ny czas poświęca studyom  języka  francu­
skiego. Spraw ozdanie w spom ina dalej o en- 
tuzyazm ie, ja k i przyszły  w ładca F rancy i wy­
w ołał nie ty lko  u swoich kolegów szkolnych 
lecz także w całej Anglii i dodaje, że ks. Cam- 
b rig d e , naczelny dowódzca arm ii ang ie l­
skiej zaw7o łał podczas egzam inu cesarzewicza : 
„ W oolwich stan ie  się Brienne (szkoła arty le - 
rzycka, w której Napoleon W ielki pobierał 
nauki wojskowej dziew iętnastego stu lecia!" 
W końcu wspom ina spraw ozdanie o w iel­
kiej radości, ja k ą  wiadom ości z Anglii wy­
wołały w Alzacyi i L otaryngii, gdzie u trzy ­
m ują powszechnie, że cesarzew icz okaże się 
godnym następcą  N apoleona Wielkiego, że 
przywróci św ietną tradycyę pierwszego ce­
sarstw a, że zemści się za V\ aterloo i Sedau, 
rozpędzi adwokatów i p arlam en tarzy  i p rzy ­
wróci F rancy i daw ną sławę i potęgę. Oto 
przewodnie m yśli spraw ozdania R o u h e ra ; 
nie po trzeba p rzy tem  spuszczać z oka, że 
Rouher pisze to  d la  ludności wiejskiej, a 
że zna on swoich ludzi, o tem  zapewne n ik t 
nie w ątpi.

lłraL ia  Paryża nie je s t w stan ie  wy­
trzym ać konkurencyi ze stronnictw em  bo- 
napartystow skiem  na polu finansow em ; po­
siada on tylko 300.000 franków  rocznej 
r e u ty , k tó ra  m u w ystarcza zaledwie na je ­
go domowe w ydatk i; jedyny  bogaty członek 
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rodziny Orleanów, ks. Aum ale k tó ry  ma 
10 m il. ren ty  —  skłonił się zaledw ie do 
dan ia  skrom nej subwencyi dziennikom  o r­
leańskim  Soleil i Journal de Pańs. H r. P a ­
ryża w idząc więc grożące niebezpieczeństw o 
dał się przekonać i spowodował swoich zwo­
lenników  do popieran ia  p ro jek tu  W allona.

W kołach deputow anych obiega n a ­
s tępująca lis ta  członków przyszłego gabine­
tu  : D ufaure, w iceprezydent g ab in e tu  ; Leon 
Say, m in iste r finansów ; K ran tz , m in ister 
robót publicznych; W allon m in ister wyznań 
i oświecenia. Tekę m in isterstw a spraw  we­
w nętrznych m iałby  w tym  sk ładzie  objąć 
albo ks. P asąu ier albo dzisiejszy prefek t 
policyi Leon R enault.

H iszpan ia. W  ostatn ich  dniach  n a ­
stąpiło  k ilka  ważnych zm ian w naozelnem  
dowództwie wojsk, operujących przeciw k ar- 
listom . L aserna złożył naczelną kom endę 
arm ii północnej i zosta ł m ianow any przy­
bocznym  adju tan tem  króla. M iejsce jego za­
ją ł  dotychczasowy wódz arm ii centralnej, 
g n e ra ł porucznik  Genaro de Q uesada y 
Matkęws, k tóry  zastąpiony został przez gen. 
Echague. Generałowa Prim o de R ivera wzię­
to za złe porażkę pod L acar i usunięto  go 
z dow7ództw7a  drugiego korpusu, k tóre  ob­
ją ł  gen. E chevarria . Ciekawym je s t d ek re t 
królew ski, świeżo wydany z powodu klęski 
pod L acar. Brzm i on:

„Ponieważ król życzy sobie, aby sp ra ­
wiedliwość i niezm ienne zasady honoru i 
karności wojskowej w ten  sposób były  w a r ­
mii przestrzegane, aby żaden czyn chw ale­
bny nie pozostał bez nagrody, a z drugiej 
s trony żadnego postępku niehonorowego nie 
m inęła zasłużona kara , J . k r. Mość, zaw ia­
domiony o w ypadkach z 3. b. m. podczas 
a tak u  band karlistowrskich na w ysunięte po- 
zycye M onte-Esquinza i miejscowości Alloz, 
L acar i Lorca, pow ziął następujące p o s ta ­
now ienia: W. Excell. raczy zawiadomić
m arszałka polnego Don Ram on F a ja rdo  e 
Iząu ierdo  jako też  w szystkich owych pułko 
wników, oficerów i żołnierzy, którzy przy 
zaszczytnej obronie Lorki w alczyli obok n ie­
go, że J  kr. Mość prze ję ty  je s t najwyższem 
zadowoleniem za ich szlachetne i waleczne 
zachowanie się. W . Exc. raczy bezwłoeznie 
przesłać królowi wnioski, w jak i sposób 
możuaby najlepiej wynagrodzić owego gene­
ra ła , pułkow ników , oficerów i cz terdziestu  
żołnierzy, k tórym  W. Excell. najw ięcej od­
daw ałeś pochwał.

K om endant pu łku  piechoty Yalencia- 
Federico Rodriguez Moya, k tó ry  do tego 
stopnia zapom niał o obow iązku , jak i mu 
stanow isko jego i uniform  w kładały , że w 
chwili a tak u  n ieprzy jaciela  z tchórzostw a 
opuścił swe stanow isko, i przebiegłszy w 
bezładnej ucieczce przez O te iz a , gdzie 
znajdow ała się głów na kw atera  królew ska 
i znaczne siły  zbrojne, dopiero w L a rrag a  
się zatrzym ał, złożony zostaje z u rzędu  z 
zastrzeżeniem  wyniku śledztw a, k tó re  p ro ­
wadzić będzie osobny sąd wojenny. Oficer 
ten aż do ukończenia postępow ania sądo­
wego m a być trzym any w ścisłym  areszcie. 
Oprócz tego zarządzonem  będzie śledztwo 
ogólne, celem zbadania różnych, niew yja­
śnionych dotąd  faktów. Oficerowie, uznani 
winnymi, ulegną odpowiedniej karze. Żoł­
nierze, k tórzy  okazali tchórzostw o, zostaną 
wysłani do Kuby, gdzie dwa la ta  ponad o- 
znaczony czas służby zostaną pod chorą­
gwiami. J . kr. Mość życzy sobie, aby te  po­
stanow ienia obwieszczone zostały arm ii w 
rozkazie dziennym .

--------------. . . .  ,  n r m i m i m T r —  u ■■■■!! iii

KRONIKA.
— H r . Teodor Uanckoroński u-

rządził w lasach swoich polowanie , na które 
zaprosił liczne towarzystwo, przyczem umówio­
no, że zdobycz przeznaczoną zostanie na w spar­
cie pogorzelców gorlickich. Dobroczynny cel 
przyniósł szczęście Nimrodom, ubito sztuk k il­
kadziesiąt, k tóre spieniężone, przyniosły 165 zł. 
dochodu. Sumę tę  przesłano komitetowi gorli­
ckiemu.

— Odczyty naukow e. Z powodu 
objęcia sali ratuszowej na inne cele, p rzypada­
jący  na poniedziałek 1. m arca odczyt p. W ła­
dysława Zawadzkiego: Związek pom iędzy p sy­
chologią a estetyką  odbędzie się później. Dzień 
odczytu tego ogłosi się w swoim czasie. W  in ­
nych punktach porządek odczytów pozostanie 
niezmieniony.

— N a  z u | t ę  r u m f o r d z k ą  złożono w 
sklepie p. Ignacego D rexlera na przeciw  k a te ­
dry do 24go lutego 1875 r. włącznie następu­
jące kwoty: W pp. T. M. złr. 1, J. S. 10 , M.
S. 5, St. Markiewicz 5, Dulska 5, Poźniak w 
Złoczowie 5. Adam Kopiński 10, N. N. 2, Z. 
3, H. R. 5, M. K), hr. J. Baworowska 5 0 , J. 
G. 10, K. W ieczyńska 5, N. N. 5, Razem złr. 
131 w. a. Od Wnych. OO, Dominikanów pół 
korca grochu.
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* U łan, który się sp a lił przy po- ' 
żarze folwarku należącego do Zakładu sw. Te 1 
resy na B ajkach , nazywał s ię , ja k  obecnie i 
sprawdzono, Mikołaj Cybulski i był dezerterem  
l ig o  pułku ułanów 2 eskadrony. Dzień 
przed nagłą śmiercią zbiegł on z tutejszych ko­
szar i był już kilkakrotnie za dezercyę k a­
ranym.

* N agła Śmierć. Przedwczoraj wie­
czór w hotelu Langa portyer Jan R ippert, mający 
la t 42, bezżenny, zm arł prawdopodobnie tkn ię­
ty  apopleksyą. Zwłoki przeniesiono da szpi­
talu.

— Dwudniowa wickrasyca śnieżna
znów poprzeryw ała komunikaeyę w Rumunii. 
Telegram z Bukaresztu donosi, że naw et w tem  
mieście komunikacya je s t bardzo u trudn io ­
ny ) gdyż śnieg miejscami leży na sążeń wy­
soko.

•— O  wielkich powodziach donosi 
telegram  rządu  hollenderskiego z Jawy. Kilka 
departam entów  tej wyspy je s t dotkniętych tą  
klęską.

— Towarzystwo historyczne imie­
nia Jabłonowskich w L ipsku przeznaczyło na 
rok 1875 zwyczajną nagrodę 90 dukatów au­
torowi gruntownego studyum, któreby wyświe­
ciło stosunek specyalny w jakim zostają m ię­
dzy sobą wśród rodziny indoeuropejskiej języ ­
ki grupy słowiańskiej i litewski do grupy języ ­
ków germańskich. Zeszłoroczny term in konkur­
su na te m a t: «H istorya handlu zbożem Polski 
z zagranicą« zostaje przedłużonym na rok b ie­
żący.

— Sprawa, beatyfikacji Ojca K le­
mensa M aryi H ofbauera, na początku tego 
wieku przełożonego zakonu Redemptorystów, a 
w r .  1820 zmarłego w W iedniu, była p rzed­
miotem posiedzenia kongregacyi kardynałów w 
Rzymie d. 23. b. m. Ojciec Klemens Marya 
Hofbauer był niejako drugim  założycielem za­
konu Redemptorystów czyli Liguoryanów, który 
miał zadanie przez missye działać w duchu n a­
prawy obyczajów oraz wykładać ewangelię. Hof­
bauer odbywszy missyę do K urlandy i, bawił 
także w W arszaw ie, gdzie przedstaw iony był 
królowi Stanisławowi Augustowi, od którego o- 
trzym ał kościół św. Benouiego, a z tąd  Redemp­
toryści w Polsce nazywani byli Benonami. 
W spierany przez króla założył H ofbauer w 
W arszawie kollegium wraz z zakładem sierot. 
Za księstwa W arszawskiego w r. 1808 Beno­
nowie zostali skasowani, a H ofbauer wyjechał 
do Wiednia, gdzie aż do śmierci mieszkał. W  
kościele M a ia-Stiegm  tam że wzniesiono św iąto­
bliwemu mężowi wspaniały nagrobek obok wiel­
kiego ołtarza.

— Sedap, dotychczas tw ierdza ma być 
zamienioną w otw arte m iasto; już  zaczęto b u ­
rzyć wały otaczające je . Utrzymany będzie n a ­
dal jedynie starożytny zam ek , jako osobliwość 
historyczna, gdyż w nim urodził się sławny z 
czasów Ludwika XIY. wódz Turenne.

—  PrezydentUa banku. Niedawno 
odbyło się w mieście Peorii, w północnoamery­
kańskim stanie Illinois zgromadzenie akcyonary- 
uszy miejscowego banku narodowego, k tóre na 
prezydenta banku wybrało panią Lydię Bradłey, 
bogatą wdowę z Peorii.

— B an kier wiedeński K alim an n  
ścigany je s t sądownie następującym  listem goń­
czym : «W illiam Kalimann, rodem z Gadersberg 
w P ru s iech , liczący la t 30, właściciel kantoru 
wekslarskiego na Graben, nr. 25., w zrostu śre­
dniego, ciemnego zarostu twarzy i zdrowej ce­
ry, od d. 15. sierpnia 1874 znikł bez śladu. 
Kalimann obwiniony je st o oszustwo , w razie 
przydybania go przeto należy go oddać są­
dowi. «

— Zbrodnia w wagonie kolejo­
w ym . Z P aryża otrzym ał Frem dbl. telegrafi­
czną wiadom ość, że d. 20. b. m. pod stacyą 
Tarascon w wagonie kolejowym wykonany zo­
stał w jasny dzień zamach na życie dyrektora 
leśnictwa p. Bouchoni i tegoż młodą szwagro- 
wę. Bouchoni je s t śm iertelnie ranny. Sprawca 
po straszliwym oporze, został ujęty. Udaje on 
obłąkanego i tw ie rd z i, że się nazywa Jud, 
lecz na tłum oku jego znaleziono imię Józef Su- 
r.an. Liczy la t 25. W  Paryżu wiadomość o tym 
wypadku wywołała wielkie wrażenie.

— Starożytny dom  w W iedniu  
pod godłem niedźwiedzia, na rogu ulicy Lugeck 
nr. 1., z powodu ogólnego przebudowania tej 
dzielnicy ma być w tym  roku zburzony. Dom 
ten, jak  wiele innych w starożytnej stolicy nad- 
dunajskiej, ma swą osobną historyę. Istn iał już 
za przyjazdu do W iednia W ładysława Pogro- 
bowca r. 1452. Od r. 1538 mieścił aptekę, w 
której częstym bywał gościem w pierwszej po­
łowie 16go wieku sławny lekarz i alchemik Te- 
ofrast Paracelsus. U trzym uje się podanie, że 
pierwotnym właścicielem domu tego była szla­
checka rodzina Brabańskich, k tórzy do W iednia 
przybyli z Morawy, a pochodzenie swe wywo­
dzili z Polski. Brabańscy mieli w herbie n ie­
dźwiedzia, ztąd  godło dotąd zachowane na s ta ­
rożytnym  domie.

— T eatr Strampfera w Wiedniu, 
k tóry  zostawał pod dyrekcyą znanej pani 
Gallmayer i p. Rosena z powodu złych sto­
sunków finansowych dyrekcyi został d. 21. b. m. 
zamknięty. Sama p. Gallmayer weszła w skład 
tow arzystw a teatru Karola.

— Z Egiptu donoszą, że bawiący, w 
Kairze uczony dr. Schweinfurth e, polecenia wi­

cek ró la  zajmuje się utworzeniem Towarzystwa 
geograficznego dla Egiptu, które byłoby orga­
nem licznych i na wielką skalę ostatniemi cza­
sy podejmowanych wypraw naukowych na po­
łudnie tego k ra ju .— Uczony M ariettebey odkrył 
niedawno w ruinach K arnaku napis z czasów 
Tutmozisa III. i na cześć tego władcy ułożony. 
Wymienione są  w nim nazwy ludów, z którem i 
Tutmozis się spotkał na swych wyprawach o- 
raz przeszło 400  dokładnych nazw m iej­
scowości Arabii, Armenii, Nubii i krajów  nad 
morzem Śródziemnem. Napis ten  przeto  jest 
może najdawniejszym zabytkiem geograficznym, 
ma już  bowiem około 3500  lat.

— A frykańskie m ydło. Profesor Stol- 
ba w Pradze otrzym ał na próbę z Afryki my­
dło ziemne zwane El-Ohebabie, k tóre wcale nie 
je s t sztucznym wyrobem, lecz uzyskiwane bywa 
wprost z ziemi, kopanej w okolicy El-Chebabie 
w południowej Afryce. Mydło to w wysokim 
stopniu posiadać ma własność czyszczenia skó­
ry  z potu i brudu i nadawania je j świeżości i 
gładkości. Plemiona afrykańskie we wsponmionej 
okolicy dobrze znają tę  jego własność i w zna­
cznej ilości je  spo trzebow ują, dlatego ludzie 
tam tejsi nawet w sędziwym wieku nie m ają 
zm arszczek na tw arzy. Profesor Stolba badał 
mydło to pod względem chemicznym i m ikro­
skopijnym, i doszedł do p rzekonania, że je s t 
ono zwietrzałym minerałem, bardzo podobnym 
do takzwanego woskowego kam ienia, kerolitu.

—  Ciekawe spostrzeżenie zrobił in ­
żynier kolejowy w Moguncyi p. Heyl. Oto spraw ­
dził, że szyny kolejow e, w kilka już  dni po 
użyciu ich do torów pociągowych sta ją  się b a r­
dzo mocnemi magnesami i przyciągają końcami 
swemi tak  znaczne pr zedmioty żelazne ja k  k lu­
cze i t. p. Magnetyzm ten jednak  wtedy tylko 
się objawia, jeśli szyna w yjętą zostanie z to ru  
t. j. jeśli usunięte są spójnie łączące pojedyńcze 
szyny; w przeciwnym razie znika, gdyż końce 
szyn stanowią niejako dwa bieguny m agnetycz­
ne, więc przy  zetknięciu dwóch szyn schodzą 
się bieguny przeciwne i neu tralizują się wza­
jemnie. Magnetyeznemi sta ją  się szyny oczywi­
ście skutkiem wpływów jakie wywierają przeje­
żdżające po nich pociągi: wstrząśnienia, tarc ia  
i t. d. Sprawdził zresztą p. Heyl, że indukcyjnym 
lub elektrycznym prądom  nie nalfeży przypisy­
wać tego zjawiska. Osoby, któreby z własnego 
doświadczenia w tym kierunku posiadały pewne 
dane, proszone są o przesłanie szczegółów p. 
Heylowi w Moguncyi, a to  w interesie wiedzy.

Rada miasta Lwowa.

(Posiedzenie z d. 35. lutego.)

(X) Przew odniczący p. W i e c z y ń s k i .  
N a posiedzenie przybył dr. M i l l e r e t ,  w i­
ceprezydent Rady, po raz pierw szy po d łuż­
szej cho rob ie ; p. J a s i ń s k i  p rezyden t m ia­
sta  je s t  jeszcze ciągle chory.

N a wniosek przewodniczącego uczciła 
R ada przez powstanie z miejsc pam ięć zm ar­
łego w tych dniach radnego m. Lwowa ś. p. 
G ustaw a W icherta.

Z porządku dziennego załatw iła  R ada 
następujące spraw y:

P rzy ję ła  en hloc wnioski sekcyi III. 
zgodne z w nioskam i m ag istra tu  co do w y­
puszczenia w przedsiębiorstw o w ykonania 
różnych robó t publicznych d la  gm iny m. 
Lwowa, a m ianow icie: dostaw ę furm anek dla 
robót publicznych; przedsiębiorstw o wyko­
nyw ania ręcznych robó t przez technicznie 
uzdolnionych ludzi i roboty  około w ięk­
szych konserwacyj i rekonstrukcyj dróg żwi­
rowanych.

W spraw ach budowniczych odrzuciła 
R ada reku rs p. N. S o c h a n i k a  co do zwi­
nięcia handlu  drzew a m ateryałow ego w r e ­
alności 1. 7362/4, tudzież reku rs p. S i l b e r -  
m a n n a ,  co do przeniesien ia  budki z p lacu  
Gołuchowskiego na p łac Krakowski.

W skutek prośby przełożeństw a zboru 
izraelickiego uchw aliła  Rada z kwoty 2.486 
zł. 2 ct. uzyskanej z grzywien, wypłacić te ­
m u zborowi kwotę 1000 zł. na  rzecz ubo­
gich starozakonnych ty tu łem  z a lic z k i; kwo­
tę 509 zł. z powyższej większej sumy, ulo­
kować w gal. kasie oszczędności jako fun­
dusz na założenie in s ty tu tu  ubogich s ta ro - 
zakonnych i wezwać przełożeństw7o zboru 
izraelickiego, aby najdalej do końca czerw ­
ca 1875 r. przedłożyło Radzie s ta tu ta  tego 
in s ty tu tu  ubogich

Na wniosek sekcyi II. uchw aliła  R ada 
jednogłośnie przyczynić się datk iem  1000 
zł. d o  z a k u p n a o b r a z u  M a t  e j k j 
TJnia Lubelska.

W skutek  prośby p. A. M i r  s k i e j , 
przełożonej zgrom adzenia sióstr Opatrzności 
o subwencyę na r. 1875 d la szp ita liku  m a­
łych dzieci u św. Zofii, uchw aliła R ada zgo­
dnie z sekcyą, dać 525 zł. ty tu łem  zasiłku
a. 250 zł. na  lekarstw a na cały rok w pó ł­
rocznych w ypłatach.

R ada przyzw oliła na w ypłatę kwoty 
1879 zł. 14 ct. w celu uzupełnienia 15 m-c. 
dodatku, opłacanego przez gm inę m. Lwową
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n a  u trzym anie c. li. s traży  wojskowo - po li­
cyjnej-  ̂ _ .

W skutek prośby zarządu  m iejskiego 
m u z e u m  p r z e m y s ł o w e g o  o zatw ierdze­
nie uchw ały, iż kwoty ofiarowane przez o- 
byw ateli na budowę dom u d la  tego m uzeum  
m ają  być lokowane w lis tach  zastaw nych  
gal. Towarzystwa k redy tow ego , a  odsetki 
m ają być obrócone ua pokrycie w ydatków  
bieżących, za tw ierdziła  R ada powyższe u- 
chwały. D otychczas złożyli na powyższy cel 
pp. B a ł u t o w s k i  5000 zł. Ks. S a p  i e h  a 
1000 zł. Hr. Izabella  D z i e d  u s z y c h  a
1000 zł. (a 1000 zł. p r z y r z e k ł a  dać w chwili
rozpoczęcia budowy). H r. L a n e k  o r o ń s k i  
500 zł. (a 1000 zł. p rzy rzek ł dać w chwili 
rozpoczęcia budowy.)

R ada przyzw oliła na  odpisanie kwoty 
2000 zł., jak o  nieuiszczonej p rzez p H ipo­
lita  Lączyńskiego ceny kupna g ru n tu  m ie j­
skiego przy realności pod 1. 7041/4-

R ada uchw aliła  upow ażnić sekcyę II. 
do zaw arcia k o n trak tu  kupna i sprzedaży z 
w łaścicielam i gruntów  pod 1. 164, 163 i 
1622/4 przy  ulicy Z am arsty n o w sk ie j, ^zaku­
pionych przez gm inę pod budowę rzeźni, z 
tym  jednakow oż w arunk iem , iż z ceny k u ­
pna 3088 zł. w ypłaconą im  zostanie tylko 
kw ota 2000 z ł., 1088 zł. o trzym ają zaś 
wówczas, gdy hypo teka  zostanie oczyszczoną.

R ada przyzw oliła n a  re lu icyę  czynszu 
kąpielow ego w łaz ienkach  pod 1. 22ń ,4 za 
sp ła tą  kwoty ryczałtow ej 42 zł.

Notatki lite ra c k o -a rty s ty c zn e ,

M alarze polscy, jak  już wiadomo 
naszym czytelnikom, w liczbie trzydziestu  kilku 
zajęli swemi utworami osobną salę na wystawie 
w wiedeńskim gmachu Schónbrunntrhctus. Jedna 
z pierwszorzędnych gazet wiedeńskich , stara 
Presse, poświęca im osobny odcinek, k tó ry  tu 
w streszczeniu podajemy. Recenzent rozpoczyna 
rzecz swoją od spostrzeżenia, że po świetnym 
rozkwicie literatu ry  polskiej, k tóra znalazła u- 
znanie nawet w Gothem, zapatrującym  się na 
piśmiennictwo z wyżyny lite ra tu ry  powszechnej, 
zajaśniał duch polski z całą siłą w sztukach 
pięknych, co dowodzi, że tak  pierwsze, ja k  d ru ­
gie nie koniecznie chodzą w parze z politycz­
nym rozwojem państwa. »C harakter najnowsze­
go rozkwitu literatu ry  polskiej — są jego sło­
wa — był przeważnie romantycznym, natom iast 
artystyczna dążność Polaków nosi raczej h isto­
ryczną cechę. Pomiędzy Mickiewiczem , głową 
polskich romantyków a M atejką godnym przy- 
wódzcą polskich malarzy, stoi Lelewel, historyk. 
A. G rottger nierównie więcej ulegał wpływowi 
romantyków, aniżeli M atejko , i odróżnia się 
od niego nadto na wskroś lirycznym chara­
k terem «.

Ogólne wrażenie, wyniesione z sali pol­
skich malarzy, notuje krytyk w następny spo­
sób: .»Polacy m alują historyę, epizody wojenne, 
pejsaże, sceny wiejskie i próbują sił swoich ta ­
kże w rodzaju wesołych i tendencyjnych obra­
zów. Nie posiadają oni nic takiego , coby od­
powiadało naszym obrazom wieśniaczym i oby­
czajowym.

Zauważywszy, że w płodach polskiego 
m alarstwa rzadko się pojawia humor i t o , co 
Niemcy zowią Gemiith, a na co my nie posia­
damy osobnego określenia, powiada, że przeja­
wia się w nich tu  i owdzie coś podobnego do 
francuzkiego esprit — że z zamiłowaniem zaj­
m ują się rumakiem i jeźdźcem —- że na wi­
doki równin umieją rzucać tchnienie i inarzy- 
cielstwo — itd. Przechodząc do ostatniego dzieła 
M atejki, Poświęcenia Z ygm unta, p ow iada , że 
malarz ma na celu yirzywołanie w obrazie do 
uowego życia dawnej, minionej świetności J a ­
giellonów. » l’od inną ręką byłby z tego p rzed­
miotu powstał prosty obraz czczego ceremo­
niału, Matejko umiał go napełnić historyczną 
treścią, uczynić go obrazem cywilizacyjnym.

Przedewszystkiem jednak chodziło a r ty ­
ście o rozwinięcie jak  największego blasku. 
Olśniewający czar barw rozchodzi się od tronu 
pary  królewskiej. A od tego jasnego ogniska 
stopniuje się uroczysty przepych na wszo s tro ­
ny... Że główne postacie posiadają życie, indy­
widualną treść i znaczenie tak  że się silnie wbi­
ja ją  w pamięć, zbytecznem niemal byłoby do­
dawać; u M atejki mistrzowski koloryt idzie rę ­
ka w rękę z po tęgą stw arzania typów. Z uzna­
niem wreszcie odzywa się krytyk o portretach 
M atejki a mianowicie o m atronie przedstaw io­
nej w charakterze przyjaciółki sztuk pięknych, 
muzyki i poezyi, i m agnata polskiego, pojętego 
jako postać rycerska. «Józef llrandt, k tóry  w 
swej bitwie z Turkami dal się poznać jako  j e ­
den ze znakomitych malarzy bitew, w ystąpił z 
dwoma grupami kozaków, świadczącemi zaszczy­
tnie o jego zapanowaniu nad koniem i jeźdźcem, 
i widokiem podolskiego miasteczka. Ostatni o- 
braz, bogaty w motywy, zręcznie i z miłością 
wprowadza nas w życie polskiego miasteczka. 
Z wielką ufnością powierzamy się temu b iede- 
mu Cyceronowi.« Przyznawszy Małeckiemu za­
lety  wyśmienitego pejsażysty, samodzielność i 
świetną technikę, mówi o Sidorowiczu i Świe- 
^pw skim , że z d ra d z a ją  niemal kobiecy pod

względem delikatności i nieśmiałości pędzel, u- 
m ieją przytem rozlewać ua pejsaże dziwnie po­
etyczny urok. Również mniej lub więcej pochle­
bne wzmianki dostały się G. Meszóly’emu, L. 
Kurelli, A. Kowalskiemu, F r. S treittowi, Józ. 
Chełmińskiemu, M. Gierymskiemu i K. Alchirao- 
wiczowi.

Z IZBY SĄDOWEJ.

(Rozprawy główne).

(a). Yv dalszym ciągu bieżącej kadencyi 
sądów przysięgłych w lwowskim sądzie krym i­
nalnym, będą sądzone następujące sprawy: Dnia 
26go lutego Sadowskiego G rzegorza o zbrodnię 
z §. 126 ust. kar.; d. Igo m arca Kanciary Te­
kli o zabójstwo; d. 2. t. m. Śliwińskiego Jana 
o wykroczenie z §. 302 ust. kar. d. 3. t. m. 
Baczykiewieza Antoniego o k rad z ież ; dnia 4go 
t.m. Dziuba Iwasia i sześciu innych o zbrodnię 
morderstwa.

G O S P O D A R S T W O  1 H / i K D E L ,
Walne Zgromadzenie

galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.

(I . posiedzenie dnia 24. lutego.)
(Ciąg dalszy.)

Członek kom itetu  p. P io tr  G r o s s  p o ­
ruszył sprawę t. z. b i u r a  m e 1 i o r  a c y i. 
Kom itet walczy z trudnościam i w tym  k ie­
runku, nie m a bowiem w tern biurze po­
mocników i b rak  je s t  funduszów. M inister­
stwo prócz płacy  d la  inżyniera, p. S k o ­
w r o ń s k i e g o ,  w kwocie 1.200 złr. nie 
wyznaczyło na  u trzym anie  b iu ra  m elioracyj­
nego kwoty żadnej i zezwoliło tylko pokryć 
znaczny niedobór z pozostałości innych dzia­
łów subwencyjnych. B iuro to, połączono z 
biurem  Towarzystwa.

P r z e w o d n i c z ą c y  zawiesił posie­
dzenie na  k ilkanaście  m inut, w których 
zgrom adzeni członkowie mogli przypatrzeć 
się planom i kosztorysom  wypracowanym 
przez biuro m elioracyjne; z planów tych 
przytoczymy tylko n as tęp u jący , p lan  te ra ź ­
niejszego stanu, jakoteż p ro jek t i koszto­
rys osuszenia około 10.000 morgów b a ­
gna nad rzeką Błażew ką, przez przekopanie 
41/2 m ili długiego kanału . P raca  b iura  m e­
lioracyjnego w ciągu jednego roku je s t  is to ­
tn ie  bardzo obfitą.

Trzy wnioski nadesłane, a mianowicie;
a) w przedm iocie t. z. Porcyj poruszonych 
przez hr. Tarnowskiego; b) w spraw ie rady 
k u ltu ry  krajow ej; c) w spraw ie wydawnictwa 
Rolnika , —  odroczyło zgrom adzenie do ta j­
nego posiedzenia, k tóre wczoraj wieczorem 
odbyło się w lokalnościach tow arzystw a k re­
dy towego.

D rugi w iceprezydent Towarzystwa, p. 
Dawid A b r  a  li a  m o w i c z rozpoczął czytać 
streszczone spraw ozdanie z c z y n o ś c i  o d ­
d z i a ł ó w  gal. Tow. gosp. za r. 1S74. Zgro­
m adzenie uchw aliło uwolnić p. A braham o- 
wicza od tego czy tan ia  i te  spraw ozdania 
przekazać do zbadania tej samej komisyi, 
której przekazano zbadanie spraw ozdania 
z czynności kom itetu.

N astępnie odczytał p. A b r a h a m o ­
w i  c z spraw ozdanie z zgrom adzenia p reze­
sów oddziałow ych, odbytego w czerwcu 
1874 i o sposobie wykouaniu uchwał pow zię­
tych na tern zgrom adzeniu.

P. H u b i c k i  Karol, członek komissyi 
rachunkow ej, zdał spraw ę z przejrzen ia  r a ­
chunków za czas od 1. lip ca 1872 do 31go 
grudn ia  1874. Zgrom adzenie udzieliło ko- 
mitetowi jednogłośnie absolutoryum . W ybór 
komissyi rachunkow ej na r. 1S75 odłożono do 
następnego posiedzenia.

" P. P  o d 1 e w s k i W  aleryan  zaprosił 
zgrom adzonych n a  wspólny obiad, k tóry  od 
będzie się dzisiaj (25. b. m.) w kasynie szła - 
clieckiem o godz. 3.

Na wniosek hr. W łodz. D z i e d u s z y -  
c k i  e g o  w ybrało zgrom adzenie do kom itetu 
szkoły D ublańskiej pp. : K unaszow skiego Da- 
inazego, hr. Krukowieekiego, Gizowskiego, 
W ernickiego i Żurowskiego.

Hr. W łodzim ierz D z i e d u s z y c k i  za­
prosił zgrom adzonych, ażeby raczyli zwie­
dzić m iejskie muzeum przem ysłow e; nastąp i 
to w p ią tek  dnia 20. b. m. o godz. 4. po 
południu.

W końcu oznajm ił ks. A. Sapieha, że 
w miejsce ś. p. dr. Serm aka, został syndy­
kiem  tow arzystw a dr. R o i ń s k i  i że prócz 
prezesa m a tow arzystw o dokonać wyboru 
siedm iu członków do kom itetu tow arzy­
stwa.

( I I .  posiedzenie z dnia 25. lutego).

( \)  Przew odniczący ks. Adam S a p i e h a .  
W  spraw ie w ydaw nictw a czasopism a 

Rolnika , zab ra ł głos p. A b r a h a m o w i c z  
i w imieniu kom itetu postaw ił następujące

w nioski: Szan. Zgrom adzenie raczy  uchwa­
lić : D alsze wydawnictwo czasopism a Rolnika 
oddaje się gronu profesorów szkoły D ublań­
skiej. N a to  wydawnic two przeznacza się z 
funduszów ogólnych tow arzystw a 1400 złr. 
a z subweucyi wys. M inisterstw a 1500 z łr .“

Pp. P o l a n o w s l c i ,  O b e r t y ń s k i  i 
inni postaw ili odmienny wniosek; a  m iano- 
w icie: „W zywa się kom itet, ażeby rozpisał 
konkurs na  wydawnictwo Rolnika . “

W szczęła się n ad  tym  przedm iotem  
ożywiona rozpraw a.

P. P o  1 a 11 o w s k i m otyw ując swój wnio­
sek, nadm ienił, że wydawnictwo Rolnika, 
je s t obecnie mniej w arte, i z uwagi na po­
wyższy wniosek kom itetu, zm ieniłsw ój p ie r­
wotny w niosek o tyle, iż proponow ał wybór 
komissyi z pięciu członków, k tó raby  w ysłu­
chała jedną i d rugą  stronę i w ydała stoso­
wną opinię.

Z tym  wnioskiem zgadza się spraw o­
zdawca kom itetu  p. A b r a h a m o w i c z ,  
dodaje jednak , ażeby kom issya, wybrać się 
m a ją c a , p rzy stąp iła  na tychm iast do sw'ej 
czynności i spostrzeżenia swoje zakom uni­
kowała Zgom adzeniu na najbliższem  posie- 
pzeniu (d. 26. b. m.)

Zgrom adzenie przyjm uje wniosek (d ru ­
gi) p. Polanowskiego z dodatkiem  p .  Abra- 
hamowicza. Do kom issyi zostali w ybrani 
pp. Polanowski, h r. W ojciech Dzieduszycki, 
hr. Stefan Zam ojski, br. Rom aszkan i J a ­
kubowicz.

P. H u b i c k i  zaw iadam ia zgrom adze­
nie, że kom isya w ybrana na  poprzedniem  
posiedzeniu w d. 24. b. m. do zbadania 
spraw ozdania kom itetu  z czynności w r. 
1874, już się ukonstytuow ała i p rzy stąp iła  
natychm iast do swej czynności; z uwagi je ­
dnak na zupełny b rak  czasu w d. 24 b. m. 
(było bowiem prócz jaw nego także tajne 
posiedzenie) staw ia ta  komisya następujące 
w niosk i: Szan. Zgrom adzenie raczy  uchw a­
lić : a) Poleca się komisyi wybranej do 
zbadania  spraw ozdania z czynności kom ite­
tu  wr r. 1874, ażeby za ła tw iła  tę spraw ę nie 
w tych  dniach, w k tórych  odbywają się 
walne zebrania, lecz w ciągu roku  1875.
b) Upoważnia się kom isyę do um ieszczenia 
rezu lta tu  swych badań w Rolniku, c) Upo­
ważnia się tę  sam ą komisyę, ażeby w r. 
1876 przed zw ołaniem  walnego zgrom adze­
nia Tow arzystw a zbadała spraw ozdanie z 
czynności kom itetu  za r. 1875 i na wal nem 
zebraniu w roku 1876 zd a ła  już o tern 
spraw ę".

Ks. S a p i e h a .  Czy ta  kom isya ma 
także zbadać spraw ozdanie z czynności po­
szczególnych oddziałów ?

P. H u b i c k i .  Oczywiście.
Zgrom adzenie przyjęło powyższe wnio­

ski p. H u b i c k i e g o .
P.  p r z e w o d n i c z ą c y  odczytał wnio­

sek p. G ł o w a c k i e g o ,  tej tre śc i: „Szan. 
Zgrom adzenie raczy wystosować na ręce p. 
G r o c h o l s k i e g o  petycyę do R adu P ań ­
stw a, ażeby kadeneye sądów przysięgłych 
nie były zwoływane o takiej porze roku, w 
której ro ln ik  zatrudniony je s t w polu, a  
więc ażeby w ładze państwowe w płynęły na 
to , iżby _ w m iesiącach : kwietniu, m aju,
czerwcu, lipcu i sierpniu nie odbywały się 
sądy przysięgłych". Spraw a ta  zosta ła  od­
łożoną do poufnego posiedzenia w d. 25. b. 
m. wieczorem.

(Dokończenie naatąpi.i

OSTATNIA POCZTA.
Wiener Ztg. z d. 25. b. m. donosi, że 

osta tn ie  posiedzenie w spraw ie W ik to ra  
O f e n h e i m a  odbędzie sie w sobotę dnia
27. b. m.

Wiener Alsndpost z d. 24. b. m. ogła­
sza co n a s tę p u je :

„N. fr. Presse przypisuje w dzisiejszym  
artyku le  wstępnym postępowanie przew od­
niczącego w procesie przeciw  W. Ofenhei- 
m ow i,w pływ om  „sił niew idzialnych". Powo­
łuje się w tej m ierze na a rtyku ł, k tóry  się 
pojaw ił „w jednym  poważnym  dzienniku 
południow o-niem ieckim ", na  a rty k u ł, „w k tó ­
rym  ostro osądzono łagodność przew odniczą­
cego w obec oskarżonego, a  zarazem  dano 
m u pierwsze ostrzeżenie11, — kończy zaś 
u w a g ą : „I mamyż wierzyć, że m anifestacya 
prezesa sądu  wyższego n as tąp iła  z jego w ła­
snej pobudbki?  Kto sobie zestaw i opisane 
zjaw iska, ten  jasno pozna związek ich z 
pism em  karcącem ".

Jesteśm y upoważnieni oświadczyć s ta ­
nowczo, że jeżeli pod a rtyku łem  „poważne­
go dziennika poludniow o-niem ieckjego" ro ­
zumieć należy  a rty k u ł w Nr. 38 Augsb. AU- 
gem. Ztg. p. m „Proces O fenheim a", to 
rząd  zupełnie je s t obcy tem u artykułow i i 
nieznaną mu je s t  osoba autora.

Jesteśm y dalej upoważnieni zapewnić jak  
najbardziej stanow czo, że o istn ien iu  p i­

sma prezesa sądu wyższego b r. H eiua do 
p. br. W ittm anna i o jego m niem anej treści, 
rząd  dow iedział się dopiero z dzienników 
publicznych i an i pośrednio, ani bezpośre­
dnio nie w yw ierał wpływu na ten  krok  br. 
Heina. Ze rząd  nie udzielił tego zapew nie­
nia  zaraz przy odpowiedzi na in terpelacyę 
dep. F uxa i towarzyszy, tłum aczy ta  oko­
liczność, że in terpelaeya  nie zaw iera tego 
równie niegodnego, ja k  bezzasadnego za­
rzu tu " .

P o s i e d z e n i e  I z b y  P a n ó w  z d. 
25. lutego. P rezydent w yznacza na d. 26.
b. m. wybór członków do delegacyi w spól­
nej. W sku tek  podanych do Izby Fanów  pety- 
cyi o kolej przez P red il do T ryestu , uchw a­
lono rezolucyę, w yrażającą nadzieję, iż rząd  
ja k  najspieszniej przedłoży p ro jek ta  do u s ta ­
wy o k o le i, łączącej kolej R udolfa z jednej 
strony z Tryestem , z drugiej, z granicą 
W łoch u Ponteby.

Pres*e odb iera  z P esztu  wiadomość, że 
po wielu trudnościach utworzyło się m ini- 
steryum . W enkhein je s t prezesem  gabinetu, 
Tisza m inistrem  spraw  wewn., Simonii h an ­
dlu  , Schell finansów ; resz ta  m inistrów  po­
zostaje. Szapary, b. m in ister spraw  w ew nę­
trznych przyjm uje po W enkheimie tekę m i­
n is tra  domu cesarskiego Jego królewskiej 
Mości."

Jeżeli więc doniesienie to się po tw ier­
dzi , przesilenie się skończyło. Z dawnego 
gabinetu  pozostają m inistrowie : Teodor Pau- 
le r spraw iedliw ości; hr. P io tr  Pejacewicz, 
m in ister K ro acy i; A ugust T re fo r t , ośw iaty ; 
h r. Zioliy, ko m u n ik acy i; Bela Szende, obro­
ny krajowej. W ychodzą z a ś : S tefan B itto, 
prezes g a b in e tu ; Jerzy  B a r ta l , h a n d lu , i 
Koloman Ghyczy, skarbu . W  przeszłym  ga­
binecie byli D eakiści z reprezentan tem  le ­
wicy Ghyczym , w nowym będą z Tiszą.

Provincial Corr/sp. nazywa osta tn ią  
encyklikę papieską wzywaniem i podsyca­
niem  nam iętności rewolucyjnej. To w ystąp ie­
nie papieża pow iada organ półurzędow y, jest 
faktycznem  potw ierdzeniem  w yrażenia nun- 
cyusza Meglia, że kościoł kato licki musi się 
oprzeć o rewolucyę. Papież sam  w yjaśnił 
najlepiej swój stosunek do rządu  pruskiego, 
który będzie w iedział co m u odtąd  czynić 
wypada. Przywódzcom kościoła katolickiego 
należy nam acalnie wskazać, kto w P rusieeh  
je s t władzcą udzielnym . Poruszona już d a ­
wniej przez B ism arcka kw estya, ja k ą  posta ­
wę rządy wobec w yboru papieża zająć m ają, 
p rzybra ła  te raz  znacznie większe znaczenie.

Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e  uchw a­
liło 24 lutego całą  ustaw ę W a l l  o n a  o se ­
nacie 448 głosam i przeciw 241 i 5 a rty k u ­
łów pro jek tu  ustaw y o organizacyi władz 
państwa. A rtykuł dodatkow y W allona o 
atrybucyach prezydenta przekazany został 
komisyi. Popraw ka skrajnej praw icy, według 
której ż a d e n  c z ł o n e k  d o m ó w  p a n u ­
j ą c y c h  we F raneyi n i e  m o ż e  być m ia­
nowany prezydentem  republik i , odrzucony 
zosta ł 542 głosam i przeciw  43.

Gaceta m adrycka d o n o s i: Nuncyusz
wręczył królowi odpowiedź bardzo serdeczną 
P apieża na uotafikacyę w stąp ien ia  na tron . 
Ja k  donosi Imparcial, K arliści rozstrze lili 
jednego z pułkowników swoich w T o rte ra . 
Urzędowe przyjęcie reprezentantów  cesars­
tw a Niemieckiego 1 Belgii m iało się odbyć 
24. b. m.

D eputacya członków konserw atyw nych 
ciała prawodawczego Luizyany u p raszała  
prezydenta G r a u t a  o zatw ierdzenie kom ­
prom isu zaw artego z republikańskim i człon­
kami c iała  prawodawczego. G ran t odpowie­
dział, że nie jego rzeczą m ięszać się w u- 
kłady m iędzy stronn ic tw am i, ale p rzestrze ­
gać ustaw  i wykonywać je  ; cieszyć go bę­
d z ie , jeś li wróci zgoda m iędzy obu s tro n n i­
ctwami, i zostaw ia deputacyi wolność oznaj­
m ienia jego życzeń kom isyi kongresowej.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ,
Wersal, 2 6 .  l u te g o .  Z g ro m a d z e ­

nie n a ro d o w e  uchw ali ło  w osnow ie  p ro p o ­
now anej przez kom isy ę  a r tyku ł  do d a tk o w y  
o w ładzach prezydenta  republiki,  u trzym ało  
a r ty k u ł ,  k tóry  ustanaw ia  W e rsa l  rezydencyą  
ciał p raw odaw czych , a po odczy tan iu  p ro te ­
s tu  rojalistyeznyeh dep u to w an y c h  przeciw 
republikańsk im  ins ty tucy om , przyjęło osla -  
tecznie cały p ro jek t  u s taw y  o organizacyi 
władz 4 3 6  g ło sa m i przeciw 2 6 2 .

' J P j f c r y ż  2 6  Lutego. M arszalek Mac- 
M ahon p o w ie rzy ł  wczoraj w ieczór  w  d r o ­
dze telegraficznej Bulfettowi z łożenie n o w e ­
go gabinetu, co jednakże  n a s tąp i  zapew ne 
aż za  kilka dni bo Buffet z pow odu  śm ierc i  
matki p rzebyw a w d epar tam enc ie  W o g ez ó w .

OdpAwiciln rprlaktor: tVłn<lVHhi» łioy.lńslii.



W ykaz osób zm arłych
Od dnia 11. do 20. Lutego 1875.
— 1. Katarzyna Szułkow«ka, wdowa pt rze­

mieślniku, 1. 8 8 , na puchlinę wodną. — 2. Michał 
Haidinger, emerytowany urzędnik menniczy, 1. 70, 
aa zapalenie płuc. — 3. Marja Prokop , szwaczka, 
31, na gruźlicę płuc. — 4. Franciszka, Strzelbicka, 
*arobmca, 1. 24, da ropnicę — 5. Jan Wałęgows- 
ki, bez zatrudnienia, 1. 71, na zanik schyłkowy. —
6. Zygmunt Prager, rządca fabryki, 1. 49 , na pora­
żenie mózgu. — 7. Helena Kamińska , córak inży- 
era , 1. 4 , na zapalenie mózgu. — 8. Hena Schei 
ilinger, żona handełesa, 1. 25, na zapalenie otrzew- 
tty. — 9. Leib M ick, zarobnik, 1. 72, ze starości. 
— 10. Ch. S. Schiitz, zarobnica, 1. 65, na zapalenie 
mózgu. — 11. Geige Czackes, właścicielka domu, 1. 
95, ze starości. — 12. Ilersch Ir, zarobnik, 1. 60, 
aa gruźlicę płuc. — 13. Witold Tołoczko, syn urzę­
dnika magistratu. 1. lł /i2 , na nieżyt oskrzeli. — 
14. Antoni Bodniak, czeladnik kominiarski, 1. 63, na 
suchoty płuc. — 15. Józef Riedl, kontrolor targo­
wy, 1. 56, na udar mózgowy. •— 16. Jędrzej Iira-

sucki, syn zarobnika, 1 . 8 ,  przez utopienie. — 17. 
M. M. Goldberg, żona pośrednika, 1. 47, na raka 
macicy. — 18. Joannk Galambosch, właścicielka re­
alności , 1. 88, na obrzękłość płuc. — 19. Józef 
Szpauer, czeladnik kołodziejski, 1. 27, na ropnicę.
— 20. M. J. Sekler, pośrednik, 1. 57, na zagłobę.
— 21. Rachella Burker, córka handlarza końmi, 1. 
20, na gruźlicę płuc. — 22. Aleksander Hubaczek, 
syn woźnego poczty, 1. 13, za durzycę. — 23. An­
tonina Sanichowa, sługa, 1. 25, na zapalenie płuc.
— 24. Anna Kołodzińska, wdowa po leśniczym, 1. 
74, na zanik schyłkowy. — 25. Stanisław Sambors­
ki, murarz, 1. 28, na suchoty płuc. — 26. Wanda 
Wayda, córka obywatela, 1. 13, na zapalenie kiszek.
— 27. Katarzyna Zając, córka woźnego poczty, 
1. 4/12, na ospę. — 28. Wojciech Dziadkiewicz, pa­
robek, 1. 25, na zapalenie pluc. — 29. Julia Smol- 
nicka,, z domu ubogich, 1. 72 , na zapalenie płuc.
— 30. Henryka Onyszkiewicz, żona właściciela, 1. 
34, na gorączkę popołogową. — 31. Julian Dębicki, 
c. k. urzędnik skarbowy, 1. 43 , na rozedmę płuc.
— 32. Zofia Piotrowska, córka prywatnego urzęd­

nika. 1. 16, na zapalenie pęcherza. — 33. Gustaw 
Wichert, obywatel miejski, 1. 47 , na zapalenie pł. 
— 34. Wiktorya Kotowska, córka stróża, I. 10, 
na płonicę.

PrzyjeciiM li
dnia 25 Lutego.
Hotel Żorza.

Pp. S. hr. Zamojski, z Wysocka. — S. Gu- 
moliński, z Brodów.

Hotel Angielski;
Pp. W. Waygart, z Przemyśla. — A. Pras- 

chil, z Lubaczowa. — F. Bartmański, z Tadan. — 
C. Lekczyński, z Czertyża. — S. Zawałkiewicz, z 
Lackiej Woli.

Hotel Langa:
S. Jasiński, z Rzdowian. — B. Olszewski, z 

Dąbrowicy. — A. Wybranowski, z Żysskowiec.
Hotel K rakowski:

Pp. L. Balicki, z Wykota. — J. Wierzbicki, 
z Wołynia.

Hotel Europejski.
Pp. Z. Jaroszyński, z Błudnik. — D. Kuna- 

szowski, z Perekos. — J. Pieńczykowski, z Wybra- 
nówki. — M. Sobański, z Pobereża. — M. Skulski, 
z Worwolińca. — M. Torosiewicz, z Ostrowca.

Odjechali ze Lwowa.
dnia 25. Lutego.

Pp. L. Cigala, do Krakowa. — J. Komorski, 
do Polski. — E. Niedzielski, do Wieliczki. S. Pie­
niążek, do Kowalowy. — Z. Pruszyński, do Skrzy- 
dlny. — E. Wysocki, do Polski.

S p o strzeżen ia  m eteo ro lo g iczn e .
z dnia 26. Lutego 1875.

Barometr 734.80mm. Psychrometr suchy—10.25"C. 
Psychrometr wilgotny—10.25°C. Prężność pary 2 08 
mm. Wilgoć 100°/9. Zachmurzenie 10. Wiatr Ea. 
Ozon 8. Opad w mm. z ostatnich 24. godzin 

j Temperatura powietrza — 8-2°R.

Cennik lwowskiej Izby handl. i przem.
Lwów, dnia 25. Lutego 1875.

0Q. k.
m. k.

1 . A k c y e  « x tu k ę .
Kolei ga l. K ar. L udw . po 200 zł.
Kolei lwow.-czei-n.-jaa. po 200 zł.
Banku k ip. g a l. po 200 z},

t .  M a ty  i f t s t .  k a  1041 * ł .
Tow. k red , g a l. 5-prent. w. a .....................
Tow. k redy t, gal. 4-pre w . a .....................
S-prcnt. liaty  zastaw ne nowe okreaowe. 
Banku hipoteczn. g a l.
Gal. zak ład u  k red . w łościańsk iego . . 
Ogólnego ro ln iczo-kred . Z ak ł- d la  Gal. i 

B ukow iny 6-prc .los. w 15 la t. .
a. Obiigi za io o

Indem nizaeyjne g a l .........................................
Pożyczki k ra jow ej z r. 1878 po 6 pr. wa.

4 . L o sy ,
Miaata K rak o w a  .

„ S tan is ław ow a  .
5. M o n e ty .

D ukat ho lendersk i .  .
„ cesarsk i 

ftapoleond’or
Tół im p ery a ł roasy jsk i .
kubeł rosByjski sreb rny  .

„ -  papierow y
Pruskie  b iie ty  kasow e . . . .  
Srebro ........................................................

i p*
}•§ '  II

D nia  23. L u tego  1875. 
P a ń s t w * .  

Sdnollty d ług  państw a w  bankn . .
« w sreb rze  -

p łacą  |ź ą d a ją
zł. et z ł . Ct
230 — 2 1 50
14.H — 144 50
235 50 237 —

85 70 86 20
75 80 76 40
85 70 86 20
89 90 90 30
97 75 99 —

90 25 91 -

89 50 87 25
90 — 91 —

16 _ 17 25
15 25 16 50

5 15 5 22
5 18 5 24
8 85 8 92
8 96 9 15
1 62 1 70
1 54 3 55
1 63 1 64

106 — 107 —
i e »

pU «a ż ąd a ją
71 — 71.10
75.80 75*90

p łacą  żąd a ją

L osy z r. 1839 całe 
„ „ 1S39 p ią ta  cześć
n „ 1854 po 250 z ł. 4-pre. .
„  „ 1860 po 500 zł. 5-prC.
„ „ 1860 po 100 zł. 5-prc.

P ożyczka z r. 1864 (z prem ią) po ioo i 
Renty Como po 42 lir .  auatr.

274.— 
250.— 
104.50 
IM .80
114.75
140.75 
21.50

275.—
251.—
105.—
112.10
115.25
141.—
2 2 -

O b l i g a c j e  Isłtfernn* 5 %  11>4ł z j .

Czech . 
Bukow iny . 
G alicy i
Niższej A uatryi
Siedm iogrodu
W ęgier

98.— 
83.— 
88.50 
98.— 
76.— 
7 9.50

83.50
87.—

76.30
80.—

ił, Akey«?.

B ank  A nglo-austr. po 200 z ł. w p ła ta  50 pro. 
Inst. k red . d la  hand lu  po 160 zł.
N iższo-austr. tow. eskom pt, po 500 z ł. .
G al ban k u  hip. po 200 z ł. w p ła ta  50 p re .
G al. ban k u  hand l. i p rzem . k 200 zł. w pł. *0 prc, 
Gal. zak ł. k red . z iem sk. a 200 z ł. .
B anku narodow ego .
Kol. naddniest. k 200 zł. w srebr.
A uatr. tow. ż eg lug i par. po 500 zł. m. k.
Kol. Ces. E lżb ie ty  po 200 zł m k.
Kol. Preszów -T arn . (węg. część) k 200 z ł. w areb
P ół. k o le i po 1000 zł. w. a .......................................
K ol. K ar. Ludw . po 200 zł. m, k.
Lw ow .-czern. ko l. po 200 z ł. w. &. w arebr 
Tow. ko l. żel. pańat. po 200 zł. in. k.
Po łud . ko l. państw , po 200 zł. w. a.
L  K ol. w ęg, g a l. k 200 zł. w arebr.

132.50
220.50 

810. -

132.75
220.75 

815.—

4. t t l a t y  Joaow A H © , (za ioo zł.

Po waz. auatr* z ak ł. k red . ziem . 5-prc. w arbr. . 96.50 97.—
G al, z ak ł. tr.r. z iem . w K rak . los, w 18 la t  6-prc. 93.25 93,**5

„ n » n 36 B 6-prc. 89.50 9 0 . -
» f. * « * r> 36 „ 5 i pół 92.50 9 3 .-

G al. T ow . k red . w. a. po 4 prc . . . 76.— —
n n n po 5 prc. . . . 85.80 86.20

G al. b anku  h ipo t. po 6 p re .....................................  9 0 .— 90.50
G al. z a k ł. k red . w łość, po 6 proc. . . 99.— 100.—
B ank . naród , po 5 p rc .............................................. —.— —.—
W ęg. tow . z iem . po 5 i pół prc. . - 36.75 87.—

* „ po 6 p rc . . . - —

5 , © b U g . x p r n w o tn  p i e r w s z e ń s t w a  *00 zł.)
K ol. A lbrechta k 300 z ł .  5-prc. w . a  . - 69,— 69.50
K ol. naddn ie trzańska  k 300 zł. 5-prc. w. a . 32.— 33.—
T ow , k o l. żel. P reszów -T arnów  (w ęg. część) 

k 300.z ł .  5-prc. w srb r, . . .
Kol. póln. po 100 z ł. m . k ..................................... 95.50 96.—

„ „ „ 100 z ł. W.  a . • . 92.25 —
K ol. g a l. K ar. Ludw . po 300z ł. 5p re . . . —

„ „ „ n U . emi8yi . 101.50 102.—
„ « n n U L  ,  99.75 100.25

Kol. lw ow .-czern . ja a . IV ' em isyi k 300 *Ł
5-prc. w arebr. . . . .  79;— 79.50

W ęg, g a l .  ko l. k 200 z ł. 5-prc. w arbr.    75;25

.962.— 96o!— e. L o s y .
.437.— 438 - In s t. k red - d la handlu  po 100 z ł. w . a. 167.— 167.50
182.50 1S3 — C larego po 40 z ł .  m. k. 26.75 27.25
—.— —.— T ow . ie frl. p ar- D unaju no 100 zł. m k 94.50 95.50

1965.— 1970.— K elgleyicha po  10 z ł .  m. k . 13 75 14.25
230.25 238.75 Losy m iasta  K rakow a 16.25 17.—
144.— 144.50 P ożyczka m iasta  B udy po 40 z ł .  w. a . . 2 8 .- 2S.50
? 92,— 293.— Paltiego  po 4o fcł. m . k .  . 27.50 2*.—
383.— 133.25 F u n d a c ja  szp it. A rcyksujcia Rn doi ta 13.75 14.25
11525 116.75 ćłaima po 40 z ł .  w . k . 33.50

S t. G enois po 40 z ł .  m . k .........................................  27.— 27.50
Poź. m iasta  S tan isław ow a po 20 z ł. w, a . . 15.— 16.—
Poż. T ry es t. po 1 0 0  z ł .  m . k .  . . . 109.— 110.—

* „ „ 50 z ł. W .  a ..................................  53.50 54.—
W aldste ina po 20 z ł. m . k . . . . 23.25 23.75
W indiscbgriitza po 20 z ł. na. k . . . . 21.— 22.—

W e k s le  (IVa  $  m ie s ię c y )
Am sterdam  za 100 z ł .  h o l. . . . .  —
A ugsburg  za 100 z ł .  w. p . n . . . . . 92.40 92.60
B erlin  za 100 ta l. . . . . . . — —.—
F ra n k fu rt 1 0 0  z ł.  w . p . n . . . . 54.15 54.20
H am burg  z a  100 M. B . . . 54.20 54.25
Londyn za 1 0  ft. szt. . . .  . 111.35 111.55
P aryż  za 100 fr , . . . 44.20 44.20

K u r s  s ł o t ę ,
D uka t ces. m o n . ................................................   5.26 5.27

„ p e ł. w a g i ................................................................  —
K o r o n a ..................................................................... —.— ------
2 0 - f r a n k ó w k a ............................................................ 8.90 8.91
R oasyjski i m p e r y a ł ..................................................—
T a la r  z w i ą z k o w y ........................................ .......... —
8rebro . . . . . .  . 105.65 105.80

Telegrafow any k u rs  w iedeński
D nia 25. L u tego  1875

Jedno lity  d ług  państw a  w banknotach  
n „ „ w srebrze

L osy z  1860 roku  . . . .  
A kcye banku  w iedeńskiego 

„ „ kredytow ego
Londyn 10 funtów  azterlingów  .
Srebro ..................................................
N a p o l e o n d ^ o r ........................................
D ukat ..................................................
100 M arek .

zł; ct-
70 so
75 80

111 50
964 —
219 25
111 30
105 45

8 89
5 26

: * —

im  m  j e  j b  m >  im  w . .jm l w  m  m  ‘ w .

(669) ffirkcm ttnip.
SJtamert ©einer SEUajeftat be§ Slaifers! 

J)a§ f. f. fianbeśgeridjt in SBien alś ^rejjgertcijt 
)a t auf Slntrag ber f. f. © taatSanroattf^aft 
e rfannt, ba§ ber !yn()a[t ber in ber S)rui= 
fcbrift „Defterr.=ung Śolfsblatt fiir © tabt unb 
8anb" nom 13. gebruar 1875 unter bem 
Stitel „2lm ©djeiberoege" unb „geuiHeton. 
©canbal" enibaltenen Sluffa^e ba§ S3ergeljen 
Uucb §. 300 ©t. ©. ritdfidktlidj 2lrt. III  foroie 
^trt. VIII be§ ©efe^es nom 17. ©ecember 
1862, 31. © 581. 9tr 8 ex 1863, begriim 
ke, unb eś mirb n a ^  §. 493 ©t. D. 
kas aSerbot ber SBeiteroerbreitung biefer 2)rucf= 
f^rift ausgefprocben.

2Bien, am 18. ^ebruar 1875.
3of- ». 2BeittenI)iIIer m. p. S^allinger m. p.

(659 1 - 3 )  E  d  j  b  t .
L. 7600. C. k. S ąd  krajow y jako 

handlowy we Lwowie niniejszym  edyktem  
Wiadomo czyni, że p. B aruch  Z im m erm ann 
przeciw p. Ignacem u Suchorzew skiem u z 
Życia i m iejsca pobytu niew iadom em u pod 
dniem 9. L utego 1875 do 1. 7600 pozew 
Wniósł i o pomoc sądow ą prosił, w skutek  
czego uchw ałą  z 12 Lutego 1875. do 1. 
7600 w ydany został nakaz zap łaty  zaska­
rżonej sum y wekslowej 30 zł. z pu , a po­
nieważ m iejsce pobytu  pozwanego p. Ig n a ­
cego Suchorzewsbiego je s t niew iadom e, a 
żatem c. k. S ąd  krajow y do zastępow ania 
> na tegoż koszta i szkodę tutejszego ad  w. 
Dr. Szwedzickiego z su b sty tu c ją  pana adw. 
Dr. Starzew skiego kuratorem  m ianow ał, i 
temuż rzeczony nakaz zap ła ty  doręcza.

Niniejszym więc edyktem  wzywa się 
zapozwanego, aby w należytym  czasie osobi­
ście stan ą ł, lub potrzebne ty tu ły  praw ne u- 
stauow ionem u zastępcy udzielił, lub innego 
Następcę w ybrał i Sądowi oznajm ił, słowem 
stosownych do obrony środków użył, gdyż 
Wynikające z zaniedbania skutk i sam  sobie 
przypisać będzie m usiał.

Lwów, 12. Lutego 1875.
(662 1—3) E d y It t.

L . 35. Z uzanna K otlarska prosi w 
te lu  pow tórnego zawarcia m ałżeństw a o u- 
Snanie nieobecnego m ęża swego Józefa K a­
lasantego K otlarskiego za zm arłego.

Józef K alasan ty  Kotlarski urodzony 
dnia 27. Sierpnia 1831. w Łęgu ad Nawo­
jowa miał umrzeć dnia 2. Lipca 1873. na 
Węgrach w Szaleńcu.

C. k. Sąd obwodowy w Nowym Sączu 
Wzywa wszystkich, którzyby wiadomość mie­
li o życiu Józefa Kalasantego Kotlarskiego 
ftlbo o okolicznościach jego śmierci dotyczą­
cych, ażeby o tern donieśli najdalej aż do 
dnia 5. Września 1875. albo c. k. Sądowi 
cbwodowemu w Nowym Sączu albo kurato- 
towi nieobecnego Józefa Kalasantego Kotlar­
skiego to jest adwokatowi Dr. Janowi Jaro­
szowi w Nowym Sączu albo obrońcy węzła

m ałżeńskiego adwokatowi Dr. Olszewskiemu 
i w Nowym Sączu.

Z c. k. Sądu obwodowego.
Nowy Sącz dnia 16. S tycznia 1875 

(664 I— 3) E  <1 y  k t.
L. 6719. C. k. Sąd powiatowy w B ia­

łej ogłasza niniejszem . iż celem zaspokoje­
nia wierzytelności R udolfa W agnera w ilo ­
ści 325 zł. z pn. przedsięwcźm ie przym uso­
wą sprzedaż części realuości pod 1. 10 w 
Szezerku położonej do m ałżonków M ichała 
i M aryanny Jachnickiej należącej w dniu 
12. M arca i w dniu  12 K w ietn ia  1875. z a ­
wsze o godzinie 10. przed południem  w b iu ­
rze II.

W artość szacunkow a tej części re a l­
ności wynosi 772 zł. 25 ct. w. a  , poniżej 
której takow a na powyższych term inach 
sp rzedaną nie będzie.

Chęć kupna m ający obowiązanym  je s t 
złożyć przed rozpoczęciem  licytacyi wadyum 
w ilości 77 zł. 22 ct.

Resztę w arunków licytacyi i wyciąg 
hipoteczny przejrzeć m ożna w reg is tra tu rze  
sądowej.

Biała, 29. W rześnia 1874.
(666  1— 3) E d y  k  t.

L. 8647. C. k. Sąd powiatowy w B ia­
łej ogłasza niniejszem , iż celem zaspokoje­
n ia  wierzytelności B. Lówego w ilości 1000 
zł. z pn. przedsięweźm ie przym usową sprze­
daż real. pod 1. 73/74 76/78 w Bestw inie po­
łożonych do Mojżesza F ried u era  należących 
w dniach 9. M arca 1875.. 9 K w ietnia 1875.
1 10. M aja 1875. zawsze o godzinie 10. 
p rzed  południem  w biurze II.

W artość szacunkowa tych realności 
wynosi 724 zł. 20 ct. i 760 zł. 60 centów 
wal. austr.

Chęć kupna m ający obowiązanym jest 
złożyć przed rozpoczęciem  licytacyi wadyum 
w ilości 72 zł. 42 ct. i 76 zł. 6 ct. w. a.

R esztę w arunków licytacyi i wyciąg 
hipoteczny przejrzeć m ożna w reg istra tu rze  
sądowej.

C. k. Sąd powiatowy.
B ia ła , 13. L istopada 1874.

(66S 1 -8 )  E  a j  Is i.
Nr. 5306. C. k. Sąd powiatowy w 

Krościenku rozpisuje na podstaw ie prawo 
mocnego wyroku z dnia 6. Marca 1873. 1. 
500 celem zaspokojenia wywalczonej przez 
Rozalię W ojtaszek kwoty 326 zł. 65 ct. w. 
a. wraz z kosztam i w kwocie 3 zł. 35 ct.,
2 zł. 171/2 c t-. 8 z ł- 961/2 cL  2 zł. 671/2 
ct., 12 zł. 37 ct. i kosztów obecnego poda­
nia  w kwocie 8 zł. 571/2 ct. w. a. p rzyzna­
nych, term in  do publicznej sprzedaży rea l­
ności gospodarczej pod N r 35 w Srom ow­
cach wyżnycb położonej E lżbiety  Znańcowej 
własnej, c ia ła  tabularnego  niestaoow iącej na 
dzień 11. M arca, 15. K w ietnia i 20. 
M aja 1875. każdą razą  o godzinie 10. zrana 
w gmachu tutejsm -sądow ym  odbyć się m a­
jącej pod na8tępującem i w arunkam i:

Cenę w ywołania stanowi w artość sza­
cunkowa tej realuości w kwocie 715 zł. w. 
a i sprzedaż nastąp i przy pierwszych dwóch 
term inach, tylko powyżej ceny szacunkowej 
lub za takową, na trzecim  term inie zaś na­
wet poniżej ceny szacunkowej.

O pisanie realności rzeczonej i a k t 0 - 
szacow ania wolno każdem u w reg is tra tu rze  
tutejszego Sądu p rzejrzeć lub w odpisie 
podnieść.

O tern uw iadam ia się egzekucję po­
p ie ra jącą  Rozalię z Janczów  W ojtaszek za 
zwrotem  załączników  A —H, egzekutkę E lż­
b ietę Znańcową, dożywotniczkę Zofię Jan - 
czową i c. k. Prokur& toryę w zastępstw ie 
c. k. Skarbu.

C. k. Sąd powiatowy
K rościenko dnia 30. G rudnia 1874. 

(667 1— 3) E  d  y  k  t .
L . 469 2. C. k. Sąd powiatowy w Kol- 

buszowy w iadom o czyni, iż celem zaspoko­
jen ia  należytości G ittli Orgel w ilości 100 
zł. a. w. z pn. przym usowa publiczna sprze­
daż realności pod Nr. 46 w J&godniku po 
łożonej do Leopolda B ańki należącej w 
trzech term inach  t. j. dnia 8. Kwietnia 1875., 
7. M aja 1875. i 8. Czerwca 1875. każdą 
razą  o godzinie 10. z rana pod w arunkam i 
w Gazecie niniejszej do Nr. 92, 93 i 94 ex
1874. ogłoszonemi odbędzie się.

Kolbuszowa dnia 31. S tycznia 1875. 
(674 1 — 3) O g ł o s z e n i e  k o n k u r s u .

L 1410. W celu obsadzenia posady konce- 
p isty  przy c. k. d y rek c ji polioyi we Lw o­
wie w randze X. klasy z poboram i połączo- 
nemi z tą  k lasą rozpisuje się niniejszem  
konkurs do 20. M arca b. r.

Ubiegający się w inni swe podania za­
opatrzone w dowrndy kw alifikacji i znajo­
mości języków krajow ych wnieść w drodze 
właściwej w term in ie powyż oznaczonym  na 
ręce p. dy rek to ra  policyi we Lwowie.

Z Prezydyum  c k. Nam iestnictwa.
Lwów dnia 23. Lutego 1875.

(660) H im iw u td b m ig .
g . 5159 23om Lem berger f. f. £att= 

be§; afó £anbel§geridjte imtb Ijtemit funbge- 
inadjt, bafs bei ber girm a: „giltale ber f. f. 
bfterr. Grebitanftalt fitr Jganbel unb ©eroerbe 
in Lemberg“ am 27. ganner 1875 eingetra= 
gen raurbe, bafj laut ŚSerroaltungsratf)^ 
©i|ung§f>efd)luf3e§ nom 20. Dłtofcer 1874 unb 
3ftinifteriat-@rlaffe§ nom 27. Dftober 1874 3 . 
5390 <gerr Leopold P utzker bei ber f. f. 
prin. bfterr. ©rebitanftalt fiir Jęattbel unb ©e= 
roerbe ais ©irector mit bem ftatutenmdfjigen 
girmungsredjte ernannt rourbe.

33om f. f. Sanbes= ais Jganbelśgeridjte.
Lemberg, am 5. fjfebruar 1875.

(639 1— 3) Z a w e z w a n i e .
L. 19.919. Ponieważ c. k. s traż  sk a r­

bowa na dn iu  27. P aździern ika  1874. o 
w ieczornej porze w U ściu biskupiem  na 
wyjećdzie ku Szuparce, p rzy trzym ała u n ie­

znajomego ucieczką się chroniącego w łaści­
ciela z Rossyi cztery woły —  pod oznaka­
mi popełnionego przem ytnictw a z zagran i­
cy —  mianowicie z Rossyi pochodzące, wzy­
wa się przeto każdego, któryby m ógł rościć 
prawo do własności tych czterech wołów 
ażeby w przeciągu 90. dni, począwszy od 
dnia obwieszczenia niniejszego zawezwania, 
staw ił się w kanoelaryi urzędowej c. k. tu ­
tejszej pow. D y rek c ji w przeciwnym  bowiem 
raz ie  gdyby tego zaniedbał, postąp i się z 
przytrzym anem i rzeczam i podług prawa.

Z c. k. powiatowej Dyrekcyi skarbu.
Kołomyja, 4. Lutego 1875.

(636 1—3) E  d  y  k  t .
L . 690. C. k. S ąd  obwodowy w T ar­

nowie ogłasza niniejszem , iż celem zaspoko­
jenia pretensyi F ranciszka Ksawerego Z a­
sowskiego przedsięw ziętą zostanie re licy ta- 
cya 4/5 części dóbr Gorzejowa górna i ś re ­
dnia  w tu tejszym  Sądzie w dniu 30. M arca 
1875. o godz. 10. rano.

D obra te  sprzedane będą także  niżej 
ceny szacunkowej 35.684 zł. 4 ct. w. a. w a ­
dyum wynosi 1780 zł. w. a. R esztę w arun­
ków licytacyjnych, ek strak t tab u la rn y  i ak t 
oszacowania przejrzeć m ożna w reg is tra tu ­
rze sądowej.

O tern zaw iadam iam y proszącego P. 
F ranciszka Ksawerego Zasowskiego egzeku- 
tów, pp. Bolesława Goławskiego i Klemen­
tynę Kozieraoką, dalej spadkobierczynie n a ­
bywczym pp. S tefanię K rasuską i F lorenty- 
nę M achnicką, p. A ntoninę Prucek jako też 
wierzycieli do tąd  niezaspokojonych i to tych 
którym by uchw ała niniejsza albo w cale nie, 
albo uie w swoim czasie doręczoną być 
mogła, jako też  tych w ierzycieli, k tórzyby 
po dniu 10 Styczuia 1875. z w ierzytelno­
ściami swemi do tabu li weszli, do rąk  u- 
stanowionego zastępcy k u ra to ra  p. adw. Dr. 
Jarockiego i przez edykta.

Tarnów , 21. Stycznia 1875.
(665 1 - 3 )  E  d y  k t.

L. 6721. C. k. Sąd powiatowy w Bia 
łej ogłasza niniejszem , iż celem zaspokoje­
n ia w ierzytelności Rudolfa W agnera w ilo ­
ści 544 zł. 92 ct. z pn. przedsięweźmie 
przymusową sprzedaż części realności pod
1. 10 w Szezerku położonej do m ałżonków 
Ja n a  i K atarzyny Jachnickiej należącej w 
dniu  12 Marca, 12. Kwietnia i 12. M aja 
1875. zawrsze o godzinie 10. przed p o łu ­
dniem  w biurze II.

W artość szacunkowa tej części re a l­
ności, wynosi 785 zł. 35 ct. w. a., poniżej 
k tó re j takow a na powyższych term inach 
sprzedaną nie będzie.

Chęć kupna m ający obowiązanym jest 
złożyć przed rozpoczęciem  licytacyi wadyum 
w ilości 78 zł. 53 ct.

R esztę w arunków licytacyi i wyciąg 
hipoteczny przejrzeć m ożna w reg istra turze 
Bądowej.

B»ała dnia 29. Października 1874.
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(637 1—3) E  d y  k  t .

L. 23.351. C. k. Sąd obwodowy T ar­
nowski podaje do publicznej wiadomości, że 
n a  zaspokojenie wierzytelności c. k. uprz. 
Z akładu kredytowego w łościańskiego we 
Lwowie w kwocie 375 zł. 3 ct. w. a. z w ię­
kszej sumy 400 zł. w. a. pochodzącej wraz 
z procentem po 120/0 od dnia 28. Lutego 
1871. tudzież dalszym  procentem  po 30/q od 
kwoty w należytym  czasie niezaspokojonej, 
niemniej kosztam i sądowemi w ilości 11 zł. 
9 ct. w. a. i egzekucyjnych w ilości 6 zł. 
47 ct. w. a. dozwoloną została sprzedaż 
egzekucyjna realności gospodarczej w T a r­
nowie na  przedm ieściu S trusina pod 1. k. 
131/118 położonej, dłużników M acieia Tyrki 
i K atarzyny Tyrkowej własnej, c ia ła  tab u ­
larnego nie posiadającej.

S przedaż odbędzie się przez publiczną 
licytacyę w Sądzie tutejszym  w trzech  te r ­
m inach na  dniu 5. Kwietnia, 10 . M aja i 7. 
Czerwca 1875. każdą razą  o godzinie 10. 
p rzed  południem .

Cenę wywołania stanowić będzie suma 
140 ' zł. w. a. poniżej której realność ta  na 
pierw szych dwóch term inach  sprzedaną nie 
będzie , zaś na trzecim  term in ie  także i po­
niżej ceny wywołania sprzedaną zostanie.

Nabywca obowiązany będzie połowę 
ceny kupna wliczając w n ią  zakład  w ilości 
140 zł. w. a. złożyć natychm iast po ukoń­
czonej licytacyi do rą k  kom isyi licytacyjnej 
d rugą  zaś połowę po prawomocności aktu  
licytacyjnego; poezem d ek re t w łasności mu 
wydarjym i nabywca w fizyczne posiadanie 
n ab y te ' realności wprowadzonym zostanie.

hesztę w arunków licytacyjnych, tudzież 
protokół zastaw niczego opisania rzeczonej 
realności p rzejrzeć można w reg istra tu rze  
sądowej.

Tarnów, 14. S tycznia 1875.
(647 1—3) E  d y  k  t.

L. 399. W dniu  dzisiejszym do 1. 399 
Mojżesz K rau te r z Brzeska wytoczył spór 
przeciw Józefowi i Annie Stolarczykom  z 
Maszkienic o zapłacenie 37 zł. 50 ct. a. w. 
z pn. w sku tek  czego term in do rozpraw y 
na dzień 7. K w ietnia 1875. godzinę 9 rano 
pod rygorem  §. 18. dekre tu  nadwornego z 
duia 2. G rudnia 1845 1. 40.443 wyznaczono.

Ponieważ pozwani z miejsca pobytu  
niewiadomo dokąd się wydalili, więc u s ta ­
nawia się d lań  na ich  koszt i n iebezpie­
czeństwo k u ra to ra  Dr, praw p. Stanisław a 
B arim aua z B rzeska, z którym  spór p rze ­
prowadzonym  zostanie podług istniejących 
praw.

C. k. sąd powiatowy
Brzesko, 27. Stycznia 1875.

(653 1 — 3) E d y k t.
L. 6926. C. k. Sąd krajowy we Lwo­

wie niniejszem  w iadom o czyni, że W incenta 
Skulim owska przeciw Józefowi N iezałntow - 
skiemu, a  w zględnie tegoż spadkobiercom  
dnia 5. Lutego b. r. do 1. 6926 pozew o
uznanie praw a do sum y 300 zł. m. k. z  pn.
Yiyrotiem byłego c. k. Sądu szlai heckiego 
Lwowskiego z 17. W rześnia 1839. do L. 
28.231 przyznanej za nieistniejące i wyma­
zanie tej sumy ze stanu  biernego dóbr Win- 
niki jsk  Dom, 191 pag. 268 u. 84 on. wnio­
sła. D la z życia i m iejsca pobytu nieznajo­
mych pozwanych ustanow iono kuratorem  
adw. Dr. Nurkowskiego, z zastępstw em  adw. 
D r. Kuezkiewicza i wzywa się pozwanych, 
ażeby albo ustanow ionem u kuratorow i wszy­
stk ie dowody w celu bronien ia  ich udzielili 
albo też Sądowi innego zastępcę wymienili.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów dnia 13. Lutego 1874.

(658 1— 3) E  d  y k t .
L. 72.051. C. k. Sąd krajowy we L w o­

wie niniejszem  wiadomem czyni, że ku z a ­
spokojeniu spadkobiercom po ś. p. Józefie 
Romankiewiczu przyznanych 14/jg części su 
my wekslowej 1575 zł. w. a. z pn. z czego 
n a  H onoratę  Stawuszewską 4|lgi na P au linę 
K rynicką na Franciszkę z D obrow ol­
skich B ini 3/jg i na Feliksa Dobrowolskiego 
3/l8 wypada, przymusowa sprzedaż ljg części 
realności we Lwowie pod 1 103 i 1044 t
położonej, niegdyś Jan a  Krzyżanowskiego a 
obecnie w z tej piątej części Lubiny A- 
dam iak, Róży Pajęckiej i K aliksta K rzyża­
nowskiego w 1/4 za® Jan a  Krzyżanowskiego 
własnej w sądzie tu tejszym  w dwóch term i­
nach na dniu 31. M arca 1875. i 29. Kwie­
tn ia  1875. o godzinie 10. rano przedsię­
w ziętą będzie. Do ułożenia lżejszych wa­
runków licytacyjny, h  zaś u stan aw ia  się te r ­
min sądowy na dzień 11. M aja 1875. o go­
dzinie 4. po południu.

Cenę wywołania stanowi w arto ść  Bza- 
cunkowa wyż,-spomnionej części realności 1, 
103 1 1044/% w kwocie 7496 zł 49 D2 c t- w>
a. wadyuin zaś przed rozpoczęciem licytacyi 
złożyć się mające wynosi 749 zł. 64 ct. wal. 
austr.

Kupujący obowiązany będzie przyjąć 
n a  powyższych częściach realności 1. 103 i 
1044/4 zahipotekow ane długi których spłaty 
w ierzyciele by z powodu umówionego te r­
m in u  w ypowiedzenia przyjąć nie chcieli.

Resztę warunków licytacyi, ak t osza­
cowania i wyciąg tabu larny  m ożna p rze j­
rzeć w reg is tra tu rze  sądu tutejszego.

O czem  się współwłaścicieli tej real 
ności i w szystkich wierzycieli hipotecznych 
z m iejsca pobytu znajom ych do rąk  w ła­
snych nieznajom ych zaś z m iejsca pobytu i 
życia jako  to :  Ludw ika D om czyrskiego, I 
gnącego Borkowskiego, Teklę B orecką 2 śl. 
Cedrowską, Antoniego Turczyńskiego, Jan a  
Krzyżanowskiego, F loryana Turczyńskiego, 
Annę Titz, K arola T itz, Mojżesza Lehr, 
Benzjona R iibiiazakla, B ellera H erza, Wik- 
to ryę  Słońsfeą i w szystkich tych, którym by 
uchw ała licytacyę dozw alająca i późniejsze 
uchwały w spraw ie niniejszej zapad łe  z ja- 
kiegobądź powoda doręczone być niemogły, 
lub którzyby dopiero po 12. L istopada 1874 
do tabu li miejskiej weszli przez k u ra to ra  
adw. D r Nurkowskiego z zastępstw em  ad. 
Dr. Kuezkiewicza zaw iadam ia.

Z c. k. Sądu krajowego
Lwów, 30, Stycznia 1875.

(663 1 - 3 )  E  d y k  t.
L. 6576. C. k. Sąd powiatowy w Bia­

łej ogłasza niniejszem , iż celem zaspokojenia 
w ierzytelności B ernarda W iudholza w ilości 
450 zł. w. a. z pn. przedsięweźmie przy­
musową sprzedaż realności pod 1 107 w
Buczkowicach położonej do W ojciecha 
C zadra należącej w dniu 15. M arca 1875, 
15. Kwietnia 1875. i 18. M aja 1875 za 
wsze o godzinie 10. przed południem  w b iu ­
rze II

W artość szacunkowa tej realności wy­
nosi 574 zł. 27 ct. w. a., poniżej której ta ­
kowa na powyższych term inach sprzedaną 
nie będzie.

Chęć kupna mający obowiązanym je s t 
złożyć przed rozpoczęciem  licytacyi wa- 
dyum w kwocie 58 zł. w. a.

Resztę w arunków licytacyi i wyciąg 
hipoteczny przejrzeć m ożna w reg is tra tu rze  
sądowej.

C. k. S ąd  powiatowy
Biała,, 20 L istopada 1874.

(661) Obw iezsczenfe.
L. 3580. C. k. S ą l  krajow y Lwowski 

jako  Sąd handlowy ogłasza niniejszem,, że 
na dniu S tycznia 1875. firm a: „Jan
W ieczjńs dla prow adzenia krawiectwa 
we Lwo* w rejestrze  handlow ym  w ykre­
śloną zu

Z c. k. !.u krajowego jako handlowego
Lwc Ima 23 Stycznia 1875.

(642 2—3) !)(i'los/,ciue konkursu .
L. 24.597. Celem nadan ia  d»>óch sty- 

pendyów z i m dacyi pod nazw ą „U stanow ie­
nie stypendyyne Ja n a  Towarnickiego ogłasza 
się niniejszem konkurs.

Takowe przeznaczone są dla ubogich 
uczniów krajowych szkół publicznych, a  w 
szczególności dla synów ubogich mieszczan 
m iasta Rzeszowa, lub też n iższy h urzędni­
ków publicznych, krajowców, którzy przynaj­
mniej pr ez pięć lat pełn ili słu /bę w b. 
obwodzie R'eszowskim, a nareszcie dla sy­
nów ubogi' b urzędników prywatnych z za­
chowaniem atoli pierwszeństwa dla synów  
lub dalszych potomków kuratorów fundacyi.

K ażde stypendyum wynosić będzie 120, 
150 lub  200 zł. w. a. rocznie, a  to  stoso­
wnie do okoliczności, czyli obdarzony niem 
uczęszcza do szkół początkowych, średnich 
lub  wyższych.

K andydaci winni wnieść podan ia  swoje 
na ręce przełożonej władzy szkolnej do Wy 
dz ia łu  krajow ego, najdalej do 20. M arca r.
b. i załączyć m etrykę chrztu  lub urodzenia, 
osta tn ie  św iadectwo szkolne i poświadczenie 
od właściwej zwierzchności m iejscowej, że 
ani kandydat, ani jego rodzice nie posiadają 
takiego m ajątku, którzyby w ystarczał na 
przyzwoite u trzym anie kandydata w szko­
łach

Uczniowie, którzy według tego co wy­
żej pow iedziano, m uiem ają m eć p ie rw szeń ­
stwo przed  innym i, winni dotyczące w łasno­
ści swoje w iarygodnie udowodnić.

S typendyści powyższej fundacyi, którzy 
pokończyli nauki w szkołach w kraju  is tn ie­
jących zatrzym ać m ogą s ty p en d ja  jeszcze 
przez pó łto ra  roku, jeżeli sk ładają ścisłe 
egzam ina d la  uzyskania stopnia akadem i­
ckiego, luh też przez dw a la ta , jeżeli d la  
wyższego w ykształcenia, udają  się za g ra ­
nicę.

Z W ydziału krajow ego 
K rólestw a Galicyi i Lodom eryi i W ielkiego

Księstwa Krakow skiego.
Lwów dnia 10. Lutego 1875.

(548 3— 3) Ogłoszenie.
L. 179. C. k. sąd powiatowy w Lisku 

uwiadamia nieznanych właścicieli następują­
cych, w drodze postępowania karnego w tym
c. k. sądzie od k ilku la t złożonych rzeczy, 
jako  to :

1. p is to le tu  dubeltowego a 3 pojedyń- 
czych, 1. rew olw eru na 6 strzałów , 1. s trze l­
by pojedynki, 2. kraw atek, krajk i, kaw ałka 
m ydła, dziewięciu chustek różnego gatunku, 
czapki z czarnego baranka  i czapki k ra k u ­
ski, 2 kawałków p łó tna , 2 pularesów , 3 w stą­

żek, pudełka drewnianego, 7 szpilek i 4 b ro ­
szek blaszanych, 4 łokci sznurka zielonego,
1. fajki drew nianej, 1. pantalonów  wojsko­
wych, 1. su rd u ta  cywilnego, a 2 wojskowych, 
4 próżnych flaszeczek z pudełkiem , I. pary 
sztyfietów, 1. koszuli, 1. ruskiej książeczki, 
żelaza sztabowego i starego razem  3 cet. 
56 fnt. wagi, noża pojedynczego 1 ogrodo 
wego, grzebienia, lusterka, kłódki z kluczy 
k ie m , 2 . sukm an, l. kam izelki, J. p a ry  bu­
tów, 1. czuhani, 3. worków, I. p ługa nie­
mieckiego i żelaziwa od pługa, 1. pary cho- 
m ątów, stelw agi i 4. orczyków, 1. łańcucha,
2. derek, 5. świdrów, 1. kosy, 2. big, że­
laznego drąga, 2. siekier, I. topora  i d łu ta.
2. łopat, 1. b la tu  tkackiego, 1. m łota, osi 
żelaznej, f. rzezaka, lic i uzdeczki, 1. pary 
naszelników żelaznych i 1. sarniej skórki, 
że takowe zgodnie z wnioskiem o. k. P ro- 
k u ra to ry i rządowej na dniu  9. L utego 1875 
w tutejszym  c. k. sądzie przez publiczną l i ­
cytacyę sprzedane zostały  i że uzyskaną z 
tej sprzedaży cenę 69 złr. i 72 ct. do c. k. 
u rzędu  podatkowego w Lisku złożono, dalej 
że wmyśl §. 379. postęp, kar. właścicielom 
przez przeciąg  30. la t licząc od 3. um ie­
szczenia tego ogłoszenia w urzędow ej gaze­
cie lwowskiej przysłużą praw o zw rotu uzy­
skanej ceny kupna w drodze sądowo-cywilnej 
żądać

Lisko dnia 13. Lutego 1875.
(550 3 — 3) O głoszenie.

L. 4200 C. k  Sąd powiatowy w W i­
śniczu podaje do publicznej wiadomości, że 
w drodze dalszej egzekucyi zapisu i wyroku 
sędziego polubownego z dnia 28. września 
1873 celem w ydobycia wywalczonej przez 
proszącego Jossla  R o tte ra  z W iśnicza sumy 
i 30 fl. w. a. w raz z procentem  po 10 fl. w. 
a. miesięcznie od dnia 28. G rudnia 1873 li­
czyć się m ającym , kosztam i egzekucyjnem i 
w kw otach 1 fl. 87 kr. 1 fl. 87 k r. i 5 fl. 
66 kr. w. a. tudzież obecnie przyznanem i 
w kwocie 2 fl. 81 kr. w. a. zarządza się 
egzekucyjna pub liczna sprzedarz gospodar­
stw a gruntow ego pod L. 9. w M ałym W i­
śniczu położonego w posiadituiu i w łasnością 
d łużnika M ichała K arczm arczyka będącego,
■1 ia ła  tabularnego  nie m ającego, już ns, rzecz
c. k  Z akładu kredyt, włość, we Lwowie na 
zabezpieczenie pożyczki zastaw niczo opisa­
nego. a na  rzecz proszącego egzekucyjnie 
nadzajętego  i  oszacowanego z budynków 
m ieszkalnych i gospodarczych tudzież gruntu  
15 morgów 571 kwadr, sążni się sk ładają­
cego na 2156 f. 39 kr. w. a. oszacowanego 
zarządza się egzekucyjna publiczua sp rze­
daż w 3ch term inach a to  dn ia  7. kw ietnia 
1875 dnia 12. M aja 1875 i duia 16. Czer­
wca 1875 każdą razą  o godzinie 10 rano w 
tutejszym  Sądzie. W arunki licytacyjne można 
w tutejszosądowej reg is tra tu rze  przejrzeć lub 
w odpisie podnieść.

C. k. S ąd  powiatowy.
W iśnicz, dnia 8. października 1874. 

(532 3 — 3) Obwieszczenie licytacyi.
L. 32(3 . C. k. Sąd powiatowy w Zas- 

sowie podaje do wiadomości, iż celem za ­
spokojenia wierzytelności wekslowej p. S ta ­
nisław a Orszulskiego w kwocie 100 zł. w. 
a. z pn. odbędzie się przym usow a sprzedaż 
c/ęśei gruntu pod Nr. 30 w Dulezy m T e j,
( koło 4 morgów obejm ującej, wraz ze stoją, 
ceni na takowej domem m ieszkalnym , jako- 
też budynków na  gruncie pod Nr. 46 tam że 
wystawionych, t. j dom u m ieszkalnego, 
s t a n i  i stodoły, w łasnością K atarzyny i 
W alentego Bielatów będących, w jednym  
tylko term in ie  na dniu 15. M arca 1875. o 
godzinie 10. rano w bądzie pod w arunkam i 
rezolucyą z dnia 31. S ierpnia  ! 8 73. 1. 3743 
objętem i, a w num erach 235, 236 i 238 
gazety Lwowskiej z r. 1873. ogłoszonemi, z 
tą  atoli zmianą, iż realności powyższe na 
ta rn in ie  tym  także niżej ceny szacunkowej 
najwięcej ofiarującem u sprzedane zostaną.

Z c. k. Sądu powiatowego.
Zassów, 19. G rudnia 1874.

(613 3— 3) E d  y k U
L. 11.174; C. k. Sąd powiatowy dele­

gowany dla okolicy m iasta Lwowa czyni 
wiadomo, iż na żądanie M arkusa F raenk la  
w celu zaspokojenia sumy 327 zł. 5 ct. w.
a. z większej 388 zł. w. a. pochodzącej z 
przynależytościam i, przym usow a sprzedaż 
realności młyńskiej pod 1. kons. 60 i 61 f-t. 
59 now. w Brzuchowicach, do m asy spadko­
wej ś. p. Stefana Prym y a względnie do 
tegoż spadkobierców należącej, na  10.396 
zł. 25 ct. w. a. oszacowanej, w drodze licy­
tacyi w jednym  term inie  na  dniu  31. M arca 
1875. o godzinie 10. przed południem , ta k ­
że poniżej ceny szacunkowej, w tutejszym  
sądzie przedsięw ziętą będzie.

Chęć kupienia m ający ma złożyć wa­
dy urn 1040 zł. w. a. w gotówce łub p ap ie ­
rach wartościowych według kursu  ostatniego 
w gazecie Lwowskiej ogłoszonego.

Bliższe szczegóły warunków licytacyj­
nych przeglądnąć można w tu tejszej reg i­
stra tu rze  w godzinach urzędowych.

Lwów, dnia 25. Stycznia 1875,

(657 2—3) E d y k t.
L. 6395. C. k. Sąd powiatowy w Kra- 

kowcu wzywa z m iejsca pobytu  niewiado­
mego Feliksa O leksińskiego, ażeby się do 
spadku H enryka Oleksińskiego w W ielkich 
Oczach w dniu 23. L ipca 1870. d la  ostam iej 
woli rozporządzenia  zm arłego w przeciąga 
jednego roku w tu tejszym  c. k. Sądzie zgło­
sił, gdyż w przeciwnym  razie  rozpraw a sp ad ­
kowa z resz tą  spadkobierców  i z k u ra to ­
rem  p. Karolem  P antel d la  niego u stano ­
wionym przeprow adzoną będzie.

C. k. S ąd  powiatowy.
Krakowiec dnia 13. L istopada 1874 

(643 2— 3) O g ł o s z e n i e  k o n k u r s u .
L . 1830. Podaje się do publicznej 

wiadomości, iż począwszy od drugiego pół­
rocza b r . szkolnego, wakuje stypendyum  z 
fundacyi A genora h r  Gołuchewskiego. utwo­
rzonej ze składek zebranych przez gm iny b. 
powiatu Krakowieckiego na cele wojny p ro ­
wadzonej w r . 1868. z Królestwem  P ru - 
skiem.

O stypendyum  to wynoszące rocznie 
124 zł. w. a. ubiegać się mogą m łodzieńcy ubo­
dzy, pochodzący z powiatu niegdyś K rako­
wieckiego, obwodu Przem yskiego, bez wzglę­
du na  s tan  lub re lig jn e  wyznanie, którzy z 
dobrym  postępem  oddają się naukom w szko­
łach  średnich (gim nazyach lub szkołach r e ­
alnych) akadem ii technicznej lub też na 
wszechnicy.

Pierwszeństwo mieć będą przed wszyst- 
kiem i synowie lub  najbliżsi krew ni żołnie­
rzy z pow iatu niegdyś K rakowieckiego, k tó ­
rzy w wyżwspomnianej wojnie sta li się 
inwalidam i.

Tylko w braku  kandydatów  ze szkół 
średnich, z akadem ii technicznej albo z 
wszechnicy, mogą utrzym ać toż stypendyum  
także ubodzy uczniowie uczęszczający do 
szkół ludowych z dobrym postępem , a po­
chodzący z pow iatu niegdyś Krakowieckiego.

Praw o rozdaw nictw a przysłużą J  E . p. 
namiestniko?żi Agenorowi hr. Gołuchow- 
skiemu.

Chcący się ubiegać o to stypendyum , 
m ają za pośrednictw em  przełożonej Dyrekoyi 
szkolnej wnieść swe podania do W ydziału 
krajowego najdalej do dnia 20. M arca b. r  
dołączając do podań :

1. m etrykę chrztu  lub św iadectw a u ro ­
dzenia;

2. zaświadczenie szkolne z ostatniego
p ó łro c z a ;

3. zaświadczenie ubóstwa.
Prócz tego m ają  ci, k tórzy się chcą 

ubiegać o stypendyum  jak o  synowie lub n a j­
bliżsi krewni żołnierzy inwalidów, udowodnić 
tę  okoliezuość wiarygodnie.

Z W ydziału krajowego 
K rólestwa Galicyi i Lodom eryi i W ielkiego 

Ks. Krakowskiego.
Lwów, dnia 12. Lutego 1875.

(655 2 — 3) K o n k u r s .
L. 229. Celem obsadzenia posady 

radcy skarbowego przy c. k. p rokura to ry i 
skarbowej we Lwowie a  ew entualnie przy 
ekspozyturze tej>e p rokura to ry i w Krakowie 
z płacą roczną 2000 zł. i dodatkiem  czyn- 

j nej służby w kwocie 420 zł. w VII. klasie 
i rangi, rozpisuje się niuitj-,zein konkurs.
I U biegający się o tę  posadę a wzglę- 
, dnie o posadę sek re ta rza  prokurato ry i sk a r­
bowej z roczną p ła ''ą  1400 zł. 1 dodatkiem  
czm n ej służby w kwocie 360 zł. w VIII. 
klasie rang i winni wnieść swe podania do­
tyczące u c. k. p ro k u ra to ra  skarbowego we 
Lwowie w przeciągu czterech tygodni i w 
takowych udowodnić, że zdali z postępem  
pomyślnym egzamin adwokacki, tudzież eg 
zam in przepisany dla wyższej służby przy -| 
prokurato ryach  skarbowych i 2e w ładają do­
k ładn ie  ję z jk am i krajowemi.

Lwów dnia  19 Lutego 1875.
(644 2— 3) O głoszenie k onk ursu .

L. 3166. W celu n adan ia  stypendyum 
z fundacyi E liasza i Róży H o reck n h  o ro ­
cznych 90 zł. w. a. ogłasza się niniejszem 
konkurs.

Takowe przeznaczone je s t d la  tych 
uczniów, którzy Uczęszczają do szkół pub li­
cznych w rusk ich  częściach Galicyi.

Pierwszeństwo przed lnuem i służy sie 
ro tom  po księżach obrządku grecko - k a to li­
ckiego, Lwowskiej dyecezyi m etropolitalnej, 
a w braku  tak ich  kandydatów , synom ubo 
gich rodziców świeckich obrz. gr. kat. z p o ­
wyższej dyecezyi.

Praw o nadaw ania stypendyum  służy 
gr. kat. konsystorzowi m etropolitalnem u v,e 
Lwowie, jednak z zastrzeżeniem  zatw ierdze­
nia c. k. Nam iestnictwa.

K andydaci o stypendyum  winni wnieść 
podania swuje na ręce, Dyrekoyi zakładu, 
do którego na nauki uczęszczają do W y­
dzia łu  krajowego, najdalej do 20. M arca r
b. i załączyć m etrykę chrztu, świadectwo 
ubóstw a i ostatn ie świadectwo szkolne.

Z W ydziału krajowego 
K rólestw a G alicyi i Lodom eryi i W ielkiego 

Ks. Krakowskiego.
Lwów 8. Lutego 1875.

d
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538 3— 3) E  d  y  l i  t

L. 35096. C. k. Sąd krajow y w K ra ­
kowie zaw iadam ia niniejszym  edyktem  pana 
F ranciszka Długockiego, że przeciw niemu 
p. Mojżesz R itte rm an n  w Podgórzu o zap ła ­
cenie sumy wekslowej 65 zł. w a. sub praes. 
7. G rudnia 1874. 1. 35.096 wniósł pozew, w 
zała tw ien ia  którego pod dniem dzisiejszym 
ł. 35 096 nakaz zap ła ty  wydanym został.

Gdy miejsce pobytu pozwanego pana 
F ranciszka Długockiego je s t niewiadome 
przeto c. k. Sąd w celu zastępowanie go na 
koszt i niebezpieczeństw o jego tutejszego 
adw. Dr. Ilajdukiew icza z substytucyą pana 
&dw. Dr. Lisowskiego kuratorem  nieobecnego 
ustanow ił, z k tórym  spór wytoczony według 
ustawy postępow ania sądowego w G alicyi o- 
bowiązującego przeprowadzonym  będzie.

Zaleca się zatem  niniejszym edyktem  
pozwanemu, aby z wyż oznaczonym czasie 
albo sam  stanął, lub też  potrzebne doku- 
m euta ustanowionem u d la  niego zastępcy 
udzielił, wreszcie innego obrońcę sobie w y­
bra ł i o tem  c k. Sądowi doniósł, w ogóle 
zaś aby wszelkich możebnycb do obrony 
środków praw nych użył, w razie bowiem 
przeciwnym wynikłe z zaniedbania skutki 
sam  s ibie przypisać by m usiał.

Kraków, 11. G rudnia 1874.
(046 3 — 3) O g lo s K e n i e  K o n k u r s u .

L. 3425. W celu nadania  czterech 
stypendyów z zapisu ś. p Ja n a  Bazylewicza 
Towarnickiego każde o rocznych 200 zł. w. 
a ogłasza się niniejszem  konkurs.

S typeudya te  przeznaczone są dla u- 
czuiów publiczuych szkół średnich i wyż­
szych, a  o trzym ać je  m ogą tylko praw dzi­
wie ubod y uczniowie, którzy  w sparcia ta ­
kiego rzeczyw iście po trzebu ją , a  na udzie- 
leuie onego tak  przez swoje postępy w n au ­
kach, jako też  przez odpowiednie prow adze­
nie  się, niew ątpliw ie zasługują.

K andydaci winni wnieść podania 
swoje za pośrednictw em  przełożonej władzy 
szkolnej, do W ydziału krajowego najdalej do 
20. M arca r . b. i załączyć m etrykę chrztu, 
świadectwo ubóstwa, należycie zatw ierdzone 
i osta tn ie  świadectwo szkolne.

Z W ydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodom eryi i W ielkim  

Księstwem Krakowskiem.
Lwów, 13. Lutego 1875.

(534 3 —3) K o n k u r s .
na posady notaryuszów  w Jordanow ie i 

Brzesku.
L. 679. C. k. Izba notaryalna w K ra ­

kowie celem obsadzenia opróżnionych posad
c. k. notaryuszy z siedzibą w Jordanow ie i 
w łirzesku  rozpisuje nm iejszem  konkurs.

Ubiegający się o posady te  podania 
swe w dniach 14 licząc od ostatniego obwie­
szczenia w urzędowej Gazecie Lwowskiej w 
sposób § 11. ust. not. określony do tute j ­
szej c. k. Izby notaryainej wnieść winni.

Z c . k. Izby notaryainej.
Kraków, duia 30. Stycznia 1875.

(641 3 - -3 )  O b w i e s z c z e n i e ,
L 4411. W celu zabezpieczenia bu­

dowy domku m ieszkalnego dla dwóch d ró ­
żników razem  w sekcyi drogowej Brzeżań- 
skiej w Załuczynie odbędzie się w c. k. 
starostw ie w B rzeżanach na  dniu 9. M arca
1875. o godzinie 12. w południe licytacya 
przez składanie ofert piśmiennych.

Cena iisbalna tej budowy wynosi 1174 
zł. 5 ct, a. w.

Bliższe w arunki licy tac ji p rzejrzane być 
mogą w wymienionem c. k. starostw ie, do­
kąd  także należycie wystosowane oferty, o- 
patrzone w 50/0 wadyurn przed upływem  wy­
znaczonego term inu wniesione być m ają.

Oferty nie ułożone w edług przepisów, 
lub pedane po upływie term inu nie będą 
uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów dnia 16 Lutego 1875.

(648 3 - 3 )  O b w i e s z c z e n i e .
L. 207 Jego Lxceleucya D or. Józef 

Sckenk P rezyden t c. k. Wyższego Sądu k ra ­
jowego zam ianow ał reskryptem  2 1. Lutego 
1875 L. 8627 na mocy §. 301 p roc. kar. 
dla drugiej zwyczajuej kadencyi posiedzeń 
sądów przysięg łych  przy c. k. Sądzie o b ­
wodowym w Z łiczo w ie , przew odniczącym  
P rezyden ta  tegoż Sądu Ignacego Zborow­
skiego, a  zastępcam i przewodniczącego ra d ­
ców c. k. sądu krajow ego przy rzeczonym 
Sądzie obwodowym K arola Pogliesa, M odesta 
P iaseckiego i Rom ana Lewickiego

D ruga zw yczajna kadeneya Sądów p rzy ­
sięgłych rozpoczyna się w skutek  resk ryp tu  
Prezydyum  c. k. wyższego Sądu krajowego 
z 16. P aździern ika 1874 L . 8627 duia 1. 
M aja 1875 o godzinie 9. przed południem .

Co się niniejszem  podaje do p u b licz­
nej wiadomości.

Z Prezydyum  c. k. Sądu obwodowego
Złoczow, dn ia  20. Lutego 1875.

(630 3 —3) E  d y  k  t.
L. 10.828. C. k. Sąd powiatowy w 

B rodach dozwolił w spraw ie D r. E dw arda 
W eissteina przeciw Lazarow i L andau  o 3062 
zł. 50 ct. przem usow a sprzedaż części 
realności pod 1. tab. 305 na 1681 zł. 50 ct.,

1/3 części sklepu pod 1 tab. 34 na 236 zł. 
3 3 Y3 ct. i całego sklepu pod 1. tab . 134 na 
758 zł. a. w. ocenionych w B rodach położo­
nych, i sprzedaż ta  odbędzie się 1. M arca 
i 2 , K w ietnia 1875. każdą razą  o 10 godzi­
nie rauo w zabudow aniu sądow em  w biurze 
Nr. 1.

A kt oszacowania, e k s tra k t tab u larn y  i 
w arunki licytacyi mogą być pi’zejrzane w 
reg is tra tu rze  sądowej

O dozwoleniu sprzedaży tej z o s tiją  z 
życia i m iejsca pobytu nieznani Hene Ram- 
ras i Nis3en Kobn, tudzież nieznani ubodzy 
krewni Racbłi Thum iu i ci wierzycieli, któ- 
rym by rezo lu c ję  licytacyjną m edoręczono, 
lub  którzyby w m iędzyczasie praw a h ip o ­
teczne ua powyższych realnośclacli nabyli 
na ręce k u ra to ra  w osobie p. adw. Kukucza 
ustanowionego zawiadomieni.

Z c. k. Sądu powiatowego.
Brody, 31. S tycznia 1874.

(645 3— 3) © g ł o s z e n i e  k o n l i c i r s s i .
L. 3424. Celem nadania dwóch sty­

pendyów z fuudacyi ś. p Dr. Adam a Mo­
raw skiego po 50 zł. w. a. rocznie, ogłasza 
się niniejszem  konkurs.

S typendya te otrzym ać mogą tylko u 
bodzy uczniowie szkół ludowych, którzy  przy­
najm niej pierw szą klasę z postępem  bardzo 
dobrym  ukończy li; nadano stypendyum  j e ­
dnak  pobierać może stypendysta aż do u- 
kończenia nauk w szkołach publicznych.

K andydaci winni wnieść podania swoje 
na ręce D yrekcyi szkolnej, do W ydziału k r a ­
jowego, najpóźniej do 20 . M arca r. b. i za­
łączyć m etrykę chrztu, świadectwo ubóstw a 
należycie za tw iedzońe, tudzież ostatn ie 
świadectwo szkolne.

Z W ydziału krajowego 
K rólestw a Galicyi i Lodom eryi i W ielkiego

Księztwa Krakowskiego.
Lwów dnia 13. Lutego 1875.

(606 3 — 3) £  j i  y  k  t .
L. 13 026. C. k. Sąd obwodowy w 

Tarnopolu  wzywa wierzycieli hipotecznych 
połowy części dóbr Nowosiółki Kostiukowej 
podług dom 184 p. 284 n. 12 her. na im ię J a ­
na Leopolda dw. im. i M aryanny P aw likow ­
skich zapisanej, aby celem przekazania k ap ita ­
łu  indem nizacyju igow  kwocie 3 ISO zł. 10 ct. 
m. k. z tychże dóbr a  w zględnie części dóbr 
przyznanego w przeciągu 66 dni, a  najdalej 
do 31. M arca 1875. pretensye swoje h ipo­
teczne tem  pewniej w c. k. Sądzie obw odo­
wym w Tarnopolu w myśl §. 11 tegoż pa­
ten tu  zgłosili, ileże w razie  niezgloszenia 
swej pretensyi, lub niejaw ienia się przy 
term inie naznaczyć się m ającym  — niezgła- 
szający lub niejaw iący się wierzyciel, jako  
zgadzający się z przekazaniem  jego p re ten ­
syi na  kap ita ł indemnizacyjny w porządku 
tabularnego pierw szeństw a uważanym  by 
był, i praw a zarzutów  lub rek u rsu  by u tra ­
cił, jeżeli jaw iący się w ierzyciele i strony 
interesow ane ugodę by zaw arły, zaś jego 
pretonsya podług porządku tabularnego na 
k ap ita ł przekazaną, lub w myśl §. 27. tegoż 
p a ten tu  na nieruchomości zabezpieczoną by 
została.

Tarnopol, 25. Stycznia 1875.
(652 3— 3) E d y k t .

L. 5684 C. k. Sąd krajowy we Lwowie 
wiadomo czyni iż w skutek pozwu p. M aryi 
Ż ak  Skarzew skiej przeciw z życia i m iejsca 
pobytu niewiadomym spodkobiercom  Kazi­
m ierza W aligórskiego, tudzież z życia i 
m iejsca pobytu niewiadomym tychże sp a d ­
kobiercom o w ykreślenie ze stan u  b ie r­
nego dóbr Rojówki i S krzętli pozycyi dom 
69 pag. 203 11. 11 on i dom 69 pag. 209 
n 11 on. z dn ia  30. Stycznia 1875 1, 5684 
wyznaczoną została  uchw ałą z 5. Lutego 
1875 1. 5684 rozpraw a ustn a  na 17. M arca 
1875 r . o 11 gedz. zraua. Powyższa uchw a­
ła  doręcza się z życia 1 m iejsca pobytu  
niewiadomym pozwanym do rąk  równocześ­
nie w osobie adw okata Dr. Ju lian a  Brze 
zińskiego z zastępstw em  adw okata Dr. H en­
ryka  G ottlieba ustanowionego kura to ra . W zy­
wamy niniejszem  edyktem pozwanych aby 
w należytym  czasie u ustanowionego k u ra ­
to ra , lub też w Sądzie osobiście albo prze- 
inuego zastępcy się zgłosili i celem p rze­
strzegania swoich praw stanow czych środków 
użyli ile że z zan iechan ia  wyniknąć mogące 
niekorzystne skutk i sobie przypiszą.

Z O. k. Są u krajowego
Lwów 5. L utego 1875.

(585 3— 3) E  d  y  l t  t .
L. 3028. Lwowski c. k. S ąd  krajowy 

z powodu wniesionej na dniu 18. S tycznia 
1875 do 1. 3028 prośby p A ntoniny Sem ler 
o egzekucyjną na jej rzecz in tabulaeyę sumy 
pożyczkowej 2000 zł. w. a. z pu. w stanie 
biernym  Lwowskiej realności nr. 8721/4 p. 
Feliksa K ality  w łasnej, ustanaw ia dla tegoż 
p. F e lik sa  Kility obecnie z m iejsca pobytu 
niewiadom ego k u ra to ra  ad  actum  w osobie 
p. adw. d ra  G regorowieza z substytucyą p. 
adw. d ra  Malinowskiego, a doręczając zapa­
d łą  w tym  przedm iocie uchw ałę Sądu u s ta ­
nowionemu pauu kuratorow i — nieobecnego 
o tem przez niniejszy edykt zawiadamia.

Z  c. k. Sądu krajowego 
Lwów dnia 6. lu tego 1875.

(530 3— 3) E d y k t .
L. 5957. C. k. Sąd powiatowy w Ko- 

pyczyńcach ogłasza, iż F ranciszek Cichi 
czyli W ąsowicz zm arł 26. L ipca 1873. w 
E ibeuschiitz niepozostawiwszy rozporządze­
nia ostatniej woli.

Gdy sądowi niewiadomo, czy i k tó re  
osoby prawo do spadku mają, p rzeto  wzywa 
wszystkich jakiekolw iek praw a roszczących, 
aby w przeciągu jednego roku od dnia dzi­
siejszego licząc swe praw a dziedziczenia w y­
kazali i oświadczenie przyjęcia spadku wnie­
śli, gdyż w przeciwnym  razie  spadek, dla 
którego Ł ukasza TurczaDiewicza m ieszkańca 
Kopyczyniec kuratorem  ustanowiono, jako  
bezdziedziczny fiskusowi wydanym zostanie.

Kopyczyńce, 31. G rudnia 1874.
(539 3_ 3) e  d  y  I i  t .

L, 35.097. C. k. Sąd krajow y w 
Krakowie zaw iadam ia niniejszym edyktem 
p. F ranciszka Długockiego, że przeciw  n ie­
mu sub praes. 7. G rudnia 1874. 1. 35.097 
p, Mojżesz R itterm ann  z Podgórza o zap ła ­
cenie sumy wekslowej 130 zł. w. a. wniósł 
pozew, i że w załatw ieniu którego pod dniem 
dzisiejszym  n a lu z  zap łaty  do liczby 35.097 
wydano.

Gdy miejsce pobytu pozwanego pana 
F ranc iszka  D ługockiego jest niew iadom e 
przeto c. k. Sąd w celu zastępow ania tegoż 
pozwanego ca  koszt i niebezpieczeństwo jego 
tutejszego adw okata Dr. Ilajdukiew icza z 

i substytucyą p. adw. Dr. Lisowskiego k u ra ­
torem  nieobecnego ustanow ił, z którym  spór 
wytoczony w edług ustaw y postępow ania s ą ­
dowego w Galicyi obowiązującego p rzep ro ­
wadzonym będzie.

Zaleca się zatem  niniejszym  edyktem  
pozwanemu, aby w wyż oznaczonym czasie 
albo sam stanął, lub też potrzebne doku- 
m enta ustanowionem u dla niego zastępcy 
udzielił, wreszcio innego obrońcę sobie w y­
brał i o tem  c. k. Sądowi doniósł, w ogóle 
zaś aby w szelkich możebnycb do obrony 
środków praw nych użył, w razie bowiem 
przeciwnym wynikłe z zaniedbania skutki 
sam sobie przypisać by m usiał.

Kraków dnia 11. G rudnia 1874.
(592 3 - 3 )  E d y k t .

L. 3158. G. k. S ąd  krajowy lwowski 
niniejszym  edyktem  wiadomo czyni, że Syl- 
wery Skolimowski przeciw  z m iejsca pobytu 
niew iadom ym  spadkobiercom  Zofii z K rasiń­
skich księżnej Lubom irskiej t. j. Zofii z 
K rasińskich  W odzickiej, Stanisławowi kr. 
Tarnowskiem u, Franciszce z Krasińskiej ks. 
K urlandyi i B arbarze Swidzińskiej a  raczej 
jej spadkobiercom  Anieli Szymanowskiej, 
Janowi Swidzińskiemu, Franciszce Kuszlo- 
wej, M aryannie Jabłonow skiej, Zofii K ar­
czewskiej, K ajetanowi i Bonie m ał. K ar­
czewskim i K rystynie Swidzińskiej, — dalej 
spadkobiercom  Józefa Ossolińskiego t. j. Ma- 
ryanuie Mniszcbowej, Teresie Potockiej i 
Sewerynowi Potockiemu a na wypadek ich 
śm ierci ich nieznajomym spadkobiercom  pod 
dniem  22. L ipca 1865. do 1. 37.777 wniósł 
pozew o w ykreślenie sumy 324.000 zł. poi. 
na W innikach i połowie M acoszyna Dom. 
83, pag. 224 n. 32 et pag. 351 n. 36 on. 
ciążącej, w skutek  czego uchw ałą z dnia
28. L ipca 1865. do 1. 37.777 postępowanie 
ustne wprowadzono. Poniew aż miejsce poby­
tu  wszystkich wyż wymienionych pozwanych 
nie je s t wiadome p rzeto  do zastępyw ania 
tychże na koszt i szkodę powoda — c. k. . 
Sąd krajowy lwowski dekretem  z dn ia  28. 
L ipca 1865. do 1. 37.777 adw. Dr. K rattera  
z zastępstw em  przez adw. D r Roińskiego 
zamianował z którym  m niejsza spraw a we­
dle przepisów  galic. ustaw y sądowej jest w 
toku i uchw ałą z dnia 23. S tycznia 1875. 
do 1. 3158 term in  do ponownej rozprawy i 
do sporządzenia spisu aktów  na  dzień 15. 
M arca 1875. o godzinie 11. przed p o łu d ­
niem  odroczonym został.

N iniejszym  więc edyktem  wzywa Sąd 
pozwanych aby w należytym  czasie osobiście 
stanęli, lub potrzebnej m form acyi ustano- 
wioneinu zastępcy udzielili, lub innego za ­
stępcę  w ybrali 1 sądowi oznajm ili, słowem 
stosownych do obrony środków użyli, gdyż 
wynikająca z zaniedbania skutki sami sobie 
przypisać będą musieli.

Z c. k Sądu krajowego.
Lwów, 23. S tycznia 1875.

(556 3— 3) E d  y  k  t .
L. 3586. C. k. S ąd  powiatowy ogłasza 

iż celem zaspokojenia przyznanej Józefowi 
Łęckiem u od Wojciecha Sewiołka sumy 305 
zł. 25 ct. c. s. c. odbędzie się przymusowa 
sprzedaż gospodarstw a tegoż pod Nr. repart, 
249 w Rybny w powiecie L isieckim , S ta ro s t­
wie Krakow skiem  położonego, c ia ła  ta b u la r­
nego nie stanow iącego, przez publiczną li- 
cytacyę, w trzech  term inach, dnia 6. Kwie­
tn ia , 4. M aja i 8. Czerwca 1875. każdą 
razą  o godzinie 9. rano w Sądzie tu tejszym  
z dołożeniem , iż takow e na pierwszych 
dwóch term inach tylko za cenę szacunkową, 
lub wyżej, zaś przy trzecim  term iuie naw et 
niżej ceny szacunkowej sprzedanem  zostanie.

Cenę wywołania stanowi szacunek 301 
zł. —  wadyurn 10°/o.

Bliższo warunki licytacyi tudzież p ro ­
tokół zajęcia i oszacowania realności można 
przejrzeć w reg istra tu rze  tutejszo sądowej.

Liszki, 30 G rudnia  1874.
(533 3 - 3 )  E d y k t .

L. 8492. C. k. S ąd  powiatowy w K ę­
tach  z polecenia i w im ieniu c. k. Sądu 
krajowego wyższego w Krakowie podaje do 
powszechnej w iadom ości, że w skutek p o d a­
nia małżonków Izaka i Tekli B renner de 
praes. 12. G rudnia 1873. L. 19.951 na p o d ­
staw ie kon trak tu  kupna i sprzedaży ddto 
Kęty 3. Stycznia 1872. między m ałżonkam i 
Janem  Stawowczykiem i U rszulą 1 śl. Z ie­
lińską, 2 śl. Stawowczykową, jako  sp rze­
dawcami z jednej, zaś m ałżonkam i Izaakiem  
i T eklą B renner, jako  kupicielami z drugiej 
strony zaw artego, w c. k. Sądzie pow iato­
wym w K ętach w księgach gruntow ych 
gminy W itkowie, daia 9. W rześnia 1874. 
nowe ciało tabu larne, dla realności pod Nr. 
k. 77 w W itkowicach położonej, sk ład a ją ­
cej się z domu m ieszkalnego, z drzew a wy­
budowanego w raz ze sta jn i i ze stodoły, z 
parcel pod budowlami Nr. top 73 i 74 0 - 
bejm ującyck 118° kw. z g run tu  ornego oz­
naczonego parcelam i pod Nr. top. 1349, 1360 
1361 obejmującego 2 morgi 11370 kw, z 
pastw isk pod N r. top. 1348 i 1349 obejm u­
jących 4950 kw. i z nieużytku pod N r. top. 
1773 obejmującego 100° kw. czyli ogółem  
całej p rzestrzen i 3 m orgi 2500 |£Wit k tó ra  
graniczy od północy z gruntam i Antoniego 
Smiałowskiego, do zachodu i pc idnia z 
gruntam i M ichała Niedzieli, a ze wschodu 
z realnością pod 1. 71 należącą do funduszu 
szkolnego gminy W itkowie założonym, i w 
tym że Izaak  i Tekla m ałżonkowie B renner 
za w łaścicieli tejże realności wpisani zosta ­
li. Wzywa się więc wszystkich, którzyby na  
podstawie praw a uzyskanego przez dniem 
utw orzenia tego nowego c iała  tabularnego 
dom agali się jakiej zmiany stanu czynnego, 
co do praw a własności, lub co do praw a 
posiadania owej realności, lub którzyby na 
takow ą uzyskali prawo zastaw u lub służeb- 
nictwa, lub też innego jakiego praw a, do 
in tsbu lacy i zdclaego, aby tę swoją p reten- 
tyę  oraz z żądanem  praw em  pierwszeństwa, 
przy dołączeniu dotyczących dokumentów, 
w c. k. Sądzie powiatowym w K ętach w 
term inie 3 miesięcznym, to je s t aż do duia 
30. Kwietnia 1875. zgłosili, gdyż w razie  
przeciwnym, u traciliby  w myśl §. 6 . u. k. 
z du ia  25. L ipca 1871. L. 96 dz. u. p. p ra ­
wo do urzeczyw istnienia owej pretensyi swo­
ich, przeciw trzecim  osobom, k tó re  w do­
brej wierze nabyli praw a tabu larne, na m o­
cy niezakwestyowanego w pisania na tym  no­
wym korpusie tabularnym , bez względu czy- 
liby praw a ich z jak iejbądź teraz  w używa­
niu nie będącej księgi lub sądowej rezo lu­
c j i  widoczne były, lub choćby jak ie  podanie 
tego praw a się tyczące, do Sądu wniesionem 
było.

Przywrócenie w stan  pierwotny lub 
przedłużenie tego term inu  edyktalnego, nie 
m a m iejsca.

K ęty, 22. G rudnia 1874.
(603 3 - 3 )  jfi <1 y  k  t .

L. 3570. C. k. Sąd krajowy we Lw o­
wie niniejszem  wiadomo czyni, że ku za­
spokojeniu przyznanych c. k. uprz. akc. b an ­
kowi hipotecznem u sum 23 zł. a. w. wraz 
z 60/0 odcetkam i od dnia 20. L istopada 
1871, bieżącem i tudzież kwoty 12 ct ty tu ­
łem  1/2%  prow izji, 23 zł. w. a. wraz z 6%  
odsetkam i od dnia 20. M aja 1872. bieżące­
mi i 12 ct ty tu łem  V2°/o pro wizy i i 475 zł. 
93 ct. w. a. wraz 70/0 odsetkam i od 20. L i­
stopada 1872. aż do dnia zap łaty  liczyć się 

1 m ającem i z przynależnościam i przymusowa 
sprzedaż realności 2683/4 Anny P rim a a 
względnie je j spadkobiercy Jęd rze ja  P rim a 
własnej przy term inach licytacyjnych, 5 . 
Kwietnia, 10. M aja i 7. Czerwca 1875. o 
godz. 10. rano przedsięw ziętą zostanie.

Cenę wywołania stanow i wartość sza­
cunkow a powyższej realności w kwocie 1521 
zł., wadyurn kwota 153 zł. a. w. W ierzy tel­
ności hipoteczne, którycliby przed umówio­
nym term inem  wypowiedzenia, w ierzyciele 
przyjąć nie chcieli, winien nabyw ca na p o ­
czet i w m iarę ceny kupna na siebie p rzy ­
jąć . R esztę warunków licytacyi, ak t oszaco­
wania i wyciąg tabu larny  można przejrzeć 
w reg istra tu rze  Sądu tutejszego.

O czem się wszystkich wierzycieli h i­
potecznych do rą k  własnych, nieznanych zaś 
i tych, którzyby po dniu w ydania ekstrak tu  
tabularnego  t. j. po duiu 13. stycznia 1875. 
do tabuli weszli, lub którym by uchw ała tę 
licytacyę dozwalająca, lub późniejsze uchw a­
ły w tej spraw ie wydać się m ające z jakie- 
gokolwiekbądź powodu wcześnie przed te r ­
minem doręczone być nie mogły przez k u ­
ra to ra  adw. Dr. Kuczkiewieza z zastępstw em  
adw. Dr. W eissa ustanow ionego się zaw ia­
dam ia.

Z c. k. Sądu krajowego
Lwów duia  6 Lutego 1875.
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(G49 3)
300.

JE d j  k t.
C. k. Sąd powiatowy w Kol-

buszowy wiadomo czyni, iż  celem zaspoko­
jen ia  należytości Dyrekcyi zak ładu  kredy' 
towego włościańskiego w ilości 187 zł 51 
ct. a, w. zpn. publiczna egzekucyjna sprze­
daż realności pod 1. 14/1 w Jagodn iku  W a­
lentego Bańki w trzech  term inach  t. j dnia 
8 Kwietnia 1875., dn ia  7. M aja 1875. i d. 
8 . Czerwca i 875. każdą razą  o godzinie 10. 
przed południem  w gm achu sądowym odbę­
dzie się. Cenę w yw ołania stanowić będzie w ar­
tość szacunkowa w ilości 600 zł. a. w.

W adyurn wynosi 60 zł. a. w.
Na trzec im  term inie realność ta  i n i­

żej ceny w yw ołania sprzedaną zostanie.
R esztę  warunków  licytacyjnych i ak t

mości, że dochodzenia przygotowawcze wzglę­
dem założenia ksiąg  gruntow ych w gm inach 
Czerkawszezyzna, S ta ra  Jag ieln ica, Szulha- 
nówka, Dolina N agórzanka, Chomiakówka, 
Muchówka, Swidowa i Antonów z dniem  5. 
Lutego 1875. w Sądzie tu tejszym  rozpo 
częte zostały .

W zywa się więc każdego co m a in te ­
res p raw ny  w zbadaniu  stosunków posiada­
nia, by się w Sądzie tutejszym  zgłosił i 
wszystko przytoczył, co do w yjaśuienia lub 
ochrony swych praw  za stosowna uzna,

C. k. Sąd powiatowy.
Czortków dnia 7. Lutego 1875.

(67 o 1—'■!)

1

oszacow ania w reg istra tu rze  przejrzeć 
można.

Kolbuszowa dnia 31. S tycznia  1875. 
(651 2 — 3) E d y k t .

L  6514. W celu uznania M arcina La- 
tasiew icza urodzonego w M łynnym  w roku 
1832. a zaginionego w b itw ie  pod Kónig- 

g ra tz  w roku 1866 wzywa ?ię tegoż jako 
też wszystkich, którzyby o jego życiu lub 
zgonie jak ą  wiadomość mieli, aby takow ą w 
ciągu jednego Sąd wi niżej wyrażonemu lub 
kuratorow i notsryuszow i Grossowi w L im a­
nowej udzielili, po bez skutecznym  bowiem 
upływie tego term inu  nastąp i uznanie w e­
zwanego za zm arłego.

C. k. Sąd powiatowy 
Limanowa dnia  2 . S tycznia 1875.

(583 2 —3) O g ł o s z e n i e  l i c y t a c y i .
L. 11333 ' C.- k. Sąd powiatowy w

Brzeżanach podaje do publicznej w iadom o­
ści, iż dnia 7. W rześn ia  1875. o godzinie 
10. przed południem  odbędzie się w zabu­
dowaniu sądowem przymusowa sprzedaż r e ­
alności 1 kons 16 w Brzeżauach na  Mia­
steczku F ranciszka  Kapanowskiego własnej 
za. jakąkolwiek bądź cenę, celem zaspokoje­
nia przez M aryannę Kwas przeciw F ran c i­
szkowi K apanuw skiem u wywalczonej kwoty 
200 zł. w. a. z pn.

W arunki licytacyjne przejrzane być 
mogą w tutejszo-sądow ej reg istra tu rze.

O czem zaw iadam ia się w szystkich in ­
teresowanych.

Z c. k. Sądu powiatowego 
Brzeżany duia  9. Lutego 1875.

(584 2— 3) O b w i e s z c z e n i e *
L. 670. Z c. k. Sądu powiatowego w 

Czortkowie podaje się do publicznej w iado-

(569 3 —3) Ogłoszenie.
L. 211. C. k Sąd obwodowy w P rze ­

myślu podaje do powszechuej wiadomości, 
iż na prośbę ogólnego Z ak ładu  zaopatrzenia 
we W iedniu celem zaspokojenia sumy 467 
zł. 69 k i. i 26 zł. 76 kr. w. a. z pn. reli- 
cytacya dóbr Ł adzina, H łum cza i Dobra 
w byłym  obwodzie Sanockim  położonych 
przez ugodoiom ną M aryę Tergondę w d ro ­
dze licytacyi n aby tych , dozwoloną została  
i odbędzie się takow a w jednym  term inie a 
to  dnia 18. M arca 1875 r. o 10. godzinie 
rano w biórze V I. Sądu podpisanego, na 
którym  dobra te  i niżej ceny szacunkowej 
w kwocie 34696 zł. 15 kr. m. k, w yznaczo­
nej sprzedane będą.

R eszta  warunków  poprzednio już uchw a­
łą  tutejszo-sądow ą z dnia 11. K w ietnia 1856 
L. 1109 potwierdzonych i G azetą Lwowską 
N r.. 95 96. i 97 ex  1858 ogłoszony- h  tu ­
dzież ak t oszacowania i tabu larny  ex trak t 
w tu t. Sąd. R egistraturze mogą być p rze j­
rzane.

O tej licytacy i strony sporuiące — 
massę n ieobjętą  M aryi Tergende przez k u ­
ra to ra  adw okata Sm utnego ze substytucyą 
adw okata B aum felda wspólną m assę w ie­
rzycieli hipotecznych i poprzednich w ła­
ścicieli tych dóbr przez ku ra to ra  adw okata 
Skórskiego ze su b s ty tu c ją  adw okata Blu­
siewicza, w ierzycieli h ’pote<znych z miej 
sca pobytu niewiadom ych i tych, którzyby 
po 20go G rudniu 1874. roku  do Tabuh 
weszli i którym  uchw ała niniejsza i dal 
sze uchwały w tej spraw ie wydać się m a­
jące  z jakiegobądź powodu doręczone być 
nie mogły przoz kuratora  adw okata Rogera 
ze substytucyą adw okata M endrochowieza 
się zawiadnmia.

Przem yśl, dnia 20. S tycznia 1875 r.

Doniesienia prywatne.

Ogólny rolniczo-kredytowy Zakład
dla Salicyl i Hukowiiiy

w e  L w o w ie  9 u lica  G r o d z ic k ic h  \ r .  t  (lub Rynek Nr. 45)

w y d a j  ę
6 %  L I S T Y  E L U Z N E ,
które muszą bye wylosowane w przeciągu la t 15, 

od czasu wystawienia.
Listy te są, na lokowanie kapitałów najwłaściwsze.
Suma wydanych listów dłużnych nie rnoźe przewyższać 

zabezpieczonych wierzytelności.
Wydawanie rzeczonych listów dłużnych zostaje pod kon­

trolą c, k. Rządu.
Wylosowanie listów dłużnych odbywa się corocznie raz 

jeden, w m iesiącu Lipcu.
Zapadłe kupony wypłacają się l ,  Lipca i 1. Stycznia ka­

żdego roku.
Tak za listy jak i za kupony nie potrąca się 

żadnego podatku.
Listy dłużne nabyć można w samym Zakładzie 

we Lwowie i we wszystkich W ydziałach powiatowych sto­
warzyszeń zaliczkowych Zakładu.

Także przyjmuje Zakład w k ł a d k i  1111 k s i ą ż e c z k i  
k a s y  ©s5E©zę«l3iośei od  1 z l. ? w y ż e j ,  opro- 
centowując takowe po €®w0 —  i kapitały na dłuższy  
czas, które w edług umowy oprocentowane będą.

Dyrekcya,

Nzcmatym galicyjski
na rok 1875.

nabyć można po cenie 2 z ł .  60 ct. w ,  a,
w Administracyi GAZETY LWOWSKIEJ.

KSIĘGARNIA
F. H. RICHTERA

w Lwowie poszukuje

Praktykanta
z u k o ń c z o n ą  IV . k la są  g im n a z y a ln ą , 
m a ją c e g o  ro d z icó w  lu b  o p iek u n ó w  we 

Lw ow ie. (620 3—8)

C. k. yprz. gal. Akcyjny Bank Hipoteczny.
S  m m m . «  o b  w  y e a B  s & 3  m l

Walne Zgromadzenie akcyonaryuszów
W

c. k. uprz. galic. akcyjnego Banku hipotecznego
o d b ę d z ie  s ię  w  Ś r o d ę  d n ia  SM, M a r c a  M&9& o  poda . MO p rzed , p o ł .

9te
;>r*

w gmachu Banku hipotecznego we Lwowie.

*
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§

' . i

^Przedmioty rozpraw-'
1. Sprawozdanie z obrotów Banku za rok 1874.
2. Sprawozdanie Rady nadzorczej o zamknięciu rachunków i powzięcie dotyczącej uchwały.
3. Oznaczenie dywidendy za rok 1874.
4. Wniosek na ustanowienie wynagrodzenia za czynności Członków Rady nadzorczej (§. 61. s t a t )
5. Wybór dwóch członków Rady nadzorczej (§§. 43, 44, 45 stat.)
6. Sprawozdanie o stanie funduszu pensyjnego.
P. T. A kcyonaryuszo, którzy- m ają zam iar w ziąść udział w tem Walnem Zgrom adzeniu, zechcą w myśl §. 63 

sta t. złożyć ak<ye swojo najdalej do dnia 3 M arca r. b. w główuej kasie Tow arzystw a we Lwowie lub F iliach  Z ak ładu  
w Uzerniowcach, Krakow ie i Tarnopolu, na k tó re  oprócz pokw itow ania wydane im  będą także k a rty  legitym atyeyjne, 
upraw niające do w stępu na W alne Zgromadzenie.

P  T. Akcyonary usze, którzy przysługujące im  praw o głosow ania zam ierzają w ykonać przez pełnomocników, 
zechcą pełnom ocnictw a na odwrotnej s tron ie  k a it  legitym acyjnych um ieszczone w ypełnić i w łasnoręcznie podpisać.

Zam knięcie ra i bunków i bilaus złożone będą na ośm dni przed W alnem  Zgrom adzeniem  w Sekretaryacie Rady 
nadzorczej, gdzie za okazaniem  karty  legitym acyjnej P . T. akeyonaryuszom  na żądanie  po jednym  egzem plarzu wydane będą.

Lw ów , dnia 5. Lutego 1875. S » c i .S ®  B *  2)  c l .  a e R - » 2 *  .
§. 61, Członkowie R ady nadzorczej otrzym ują za swą czynność na  posiedzenia! b, znaki obecności. Za każdy tak i znak 

ustanaw ia się w ynagrodzenie aż do pierwszego W alnego Zgrom adzenia na 10 zł. w, a a  za funkcye urzędującego 
członka R ady nadzorczej po 5 zł. w. a. dziennie.

Później ustanaw ia W alne Zgrom adzenie wysokość tego wynagrodzenia na przeciąg la t pięciu Prócz togo po­
b ierać będą członkowie Rady nadzorczej ustanow ioną w §. 77 tan tiem ę, k tó ra  m iędzy nich według uchw ały nad­
zorczej rozdzieloną będzie.

§. 65. Każdy akcyonaryusz m a praw o do tylu głosów, ile razy po iO akey i złożył. Żaden jednak  z akcyonaryuszów , bez 
względu, czy w w lasnem  im ieniu , czy jak o  pełnom ocnik g losu je , i żaden pełnom ocnik, czy jednego czy więcej 
akcyouaryuszów , więcej niż 50 głosów m ieć m e może.

§. 66. Prawo głosowania ua W alnem  zgrom adzeniu może wykonać akcyonaryusz, tak  osobiście, jak  też i przez umoco­
wanie drugiego akcyouaryusza m ającego praw o glosowania. W yjątkowo mogą być zastąpieni m ałoletn i przez 
swego opiekuna, zostający pod k u ra te lą  przez swego k u ra to ra , kobiety przez pełnom ocnika, spółki handlowe 
przez jednego  z prow adzących firmę ich stow arzyszen ia , w ogóle przez członka do um ocow anego, osoby mo 
ralne przez jednego z swych przełożonych, chociażby ci nie byli sam i akcyonaryuszam i.
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